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C E N Y O G Ł O S Z E Ń . 
przed tekstem L J. 1-aaa strona 40 g r . 
ca w. m-m 1 tam. ata. 6 tam. w tekście 
40 e r - nekrologi 2b gr.. swyca. 16 gr . 
strona 10 tamo w drobna U gr, aa w y . 

raa. dla poazukujaeycn pracy 10 g r , 
najmniejsza ogłoszenie 1.20 g r . d la 

oezrobot. 1 i i . Ogłoszenia dwukolorowe 
o 5 0 proc. drozel : ogłoszenia zagranicz
ne t trójkolorowe o 100 proc. drożej . 

Ogłoszenia adwokatów ryczałtem 29 zł .— 

Ceny ogłoszeń niedzielnych ca a 
25 procent droższe. 

Za termin druku l treść ogłoszeń 
administracja nie odpowiada. P. Ł O. 

N r . 6 8 0 0 * . 

Niebezpieczny konflikt na Bałkanach. 

WOJNA GRECKO-ALBAtiSKA 
wisi w powietrzu I 

Ateny, 23. U. — Konf'kt między Gre 
cją a Albania, wywołany przez nagle i 
nieuzasadnione zniesienie przez władze 
albańskie traktc —"ych uprawnień 
mniejszości greckiej na terytorjum al-
bańskiem, przybiera coraz ostrzejsze 
formy. 

Ironiczne odrzucenie przez Albanję 
protestu rządu greckiego w te] sprawie 
wywołało w całej Grecji 

niesłychane oburzenie. 
We wszystkich miastach odbywają się 
obecnie demonstacje proe^yjnet, na ' 
których wygłaszane sa płomienne mo
wy I wznoszone wrogie okrzyki prze* 
ciw Albanii. W kinach przerywane sa 
wyświetlania filmów i na ekranie poja
wiają sie 

odezwy anty-albańskie. 
Na ulicach tworzą sie improwizowane 
pochody, w których bierze udział w 
pierwszwm rzędzie młodzież, nawołują 
ca o pomoc dla uciemiężonych braci w 
Albanii. 

Bardzo poważnie przedstawia się sy
tuacja na granicy grecko- albańskiej. 
Prasa grecka codziennie donosi o prze
kraczaniu granicy przez uciekinierów, 
donoszących o prześladowaniu i kątowa 
ulu Greków w Albanjl- W wielu miej
scowościach pogrr rzeźnych utworzyły 

się uzbrojone 
oddziały ochotników, 

które w każde] chwili gotowe sa wkro
czyć do Albanji. Wedle doniesień prasy 
oddziały te liczą obecnie przeszło 3500 
ludzi oraz 175 dowódców, przeważnie 
b- żołnierzy- Korpusy te rozwijają w 
całym krają niezwykle ożywioną propa 
gandę( to też liczba ich członków z dnia 
na dzień wzrasta. 

Z Krety donoszą, że Jeden z tych od 
działów wraz z 18 dowódcami znajduje 
się już w drodze przez Saloniki do gra
nicy greckiej. 

Naczelny przywódca tych organizacyj 

płk. Kerkyropoulos, wydał ostatnio odezwę 
do narodu greckiego, w której powiada m. 
in.: .,żadna potęga świata nie powstrzyma 
nas od przeprowadzenia słusznej walki o 
sprawiedliwość dla naszych braci". 

Ziamifciinem Jest, że rząd grecki zacho 
wuje de tej pory wielką rezerwę i poza 
wspomnianą już interwencją dyplomatyczną 
która nie odniosła żadnego skutku, nie 
prztosięwziąl żadnych kroków dla obrony 
swej mniejszości w Albanji. Rząd grecki 
zamierza obecnie odwołać się w tej spra
wie do 'Jgl Narodów, co jednak w żadnej 
nneize nie może uspokoić rozgorączkowa
nych umysłów greckich patrjotów . 

—Q— 

w dolinie Mozy. 
BRUKSELA, 23. 11. — W dolinie Mozy 

opadła niesłychanie gęsta mgła, pokrywając 
całą okolicę, podobnie jak w roku 1930, kie
dy to nastąpiły masowe zatrucia. 

Wśród ludności panuje ogromne zaniepoko. 
jenie. Podobno zanotowano już objawy za
trucia, lecz żaden poważny wypadek nie miał 
jeszcze miejsca. 

Czy oskarżenie Jugosławji 

opiera sie na niewątpliwych dowodach? 
PARYż, 23 .11 . — Agencja Havasa w de

peszy z Genewy podaje, iż zdaniem kół mię
dzynarodowych treść noty jugosłowiańskiej 
nie wykracza poza granice dozwolone w po
dobnych okolicznościach. W Genewie panu
je przekonanie, iż oskarżenia Jugosławji o-

pierają się 
na niewątpliwych dowodach. 

Z niecierpliwością oczekują tam memoran
dum rządu bialcgrodzkiego, które zawierać 
ma materjal dowodowy. 

:o:-

100 miljonów długów. 

Masowe licytacje ziemian 
H i odbędą się w grudniu i styczniu. O B 

iii 
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frlLADELFJA 23.11 W wywiadzie z 
przedstawicielem „Philadelphia Blulletin" 
ambasador japoński Hiroszi SaltrVoświad-
czył, iż gabinet japoński postanowił wypo 
wiedzieć formalnie 

traktat waszyngtoński 
i uwolnić się w ten sposób od wspśłczynni 
ka morskiego 5:5:3, Jeżeli uznamy za wła

ściwe odroczyć wypowiedzenie, to musimy 
mieć pewność, że nie da to nikomu okazji 
do działania ze zlą wolą. Nie widzę — do-
oał ambasador — dlaczego wieikic mocar
stwa morskie miałyby rozpocząć obecnie 

wyścig zbrojeń morski :h. 
Obowiązkiem odpowiedzialny:'] crżów sta 
nu jes* potępić tego rodzaju stan rzeczy. 

WARSZAWA 23.11 
Ziemskie Towarzystwa Kredytowfc wy

stawiły na licytację nienotowaną dotych
czas pod względem liczby 1 wartości objek 

Śmiertelny upadek dziecka 
flH na butelkę z utrąconą szyjką. H H 

na stojącą, ze Kłamaną szyjką, bu-JAROCIN, 23. 11. — W Bogusławiu pod 
Jarocinem wydarzył się straszny wypadek w 
rodzinie emerytowanego urzędnika kolejo
wego, Józefa Gęgego. 5-letnia córka koleja
rza wzięła na ręce 8-mleslęcznego braciszka, 
by go przenieść 

z pokoju do kuchni. 
Po drodze dziewczę wywróciło się, a dziecko 

upadło 
tclkę. 

Upadek był tragiczny, gdyż ostry koniec 
butelki wbil się dziecku w okolicę obojczy. 
ka, przecinając tętnicę. 

Dziecko zmarło spowodu upływu krwi, 
a wszelka pomoc okazała się bezowocna. 

:o: 

Nauczyciel uwięził matkę i siostrę 
Miesiąc więzienia za pozbawienie wolności. 

Gniezno, 23,11 Przed gnieźnieńskim 
Sądem Okręgowym na sesji wyjazdowej 
w Mogilnie odpowiadał 

nauczyciel Leon Dziura, 
zam. poprzednio w Czarnotulu pod Mo
gilnem. Dziura chcąc zmusić swych ro
dziców do wyprowadzenia się z Jego do 
mu, maltretował ich w okrutny nieraz 
sposób. 

Swego czasu zabił gwoździami miesz 
kanie w którem znajdowały się Jego mat 
ka z siostrą. 

Uwięzione kobiety uwolniła dopiero 
wezwana policja. 

Sąd skazał nauczyciela Dziurę za po 
zbawienie wolności na miesiąc więzie
nia-

tów ilcść majątków. 
s: :czne Tow. Kredytu Ziemskiego ma 

zlicytować w najbliższym czasie 871 mająt
ków, położonych na terenie województw: 
warszawskiego, łódzkiego, kieleckiego, lu
belskiego I wołyńskiego. 

Zadłużenie ziemian w towarzystwie kre 
dytowem skutkiem nieulszczenia pożyczek 
i należnych odsetek, zabezpieczonych na 
tych majątkach przekracza cyfrę 100 miljo 
nów zł. „ ... ̂  , r ' v —j> 

637 majątków ziemskich będzie sprzeda 
nych w drodze przymusowej już w ciągu 
drugiej połowy grudnia i w styczniu 1935 r. 

BŁYSKAWICZNE TE.WM> ŚLEDZTWA* O l 

ia przeciwko lim 
za kilka dnii zostanie doręczony bandycie, m 

m. Z b ą s z y n i a , 
ZBĄSZYŃ 23.11 W Zbąszjniu areszto

wano niespodziewanie b. burmistrza m. 
Zbąszynia Franciszka Tomaszewskiego. U 
rząd burmistrza piastował aresztowany w 
latach 1924 1 1925. Aresztowanie jego stoi 
w związku ze sprawą masy upadłościowej 
po kupcu śp. Piwecklm, której zarządcą 
był Tomaszewski. 

Rzeszów, 23,11. Przewieziony do wię 
zienia przy sądzie okręgowym Maczu
ga zachowuje się spokojnie. Ciągle wspo 
mina. . • o "pokucie", iaką chciałby od
być, by odcierpieć grzechy. 

W toku dochodź: , szlo na jaw. 
że nieżyjący już dzi j bandyta Byk i 
Maczuga wysłali lisi nndany na pocz
cie w Jarosławiu do prokuratora sądu 
okr. w Rzeszowie, w którym baudycl 
wskazują na rzekomą niewinność aresz
towanych za udzielanie im pomocy i 
"domagają się" ich zwolnienia, grożąc 

odwiedzeniem prokuratora 
w jego domu. Prokurator pogróżek tych 
nie uląkł się i polecił przeciwko win
nym przeprowadzić śledztwo oraz wy
gotować akt oskarżenia, przyczein wie
lu z nich zostało skazanych na kary do 
pięciu lat więzienia. 

Kazimierz Noga, którego wówczas 
aresztowano zasądzony został niedaw
no przez sąd okr. w Rzeszowie na karę 

PIERWSZE POSIEDZENIE 
nowej rady miejskiej w Zgierzu. 

Trup na rolwadze. 
SZALIK DUSICIELE*? 

ZGIERZ, 23. 11. — Wczoraj w sali kon
ferencyjnej Magistratu zgierskiego odbyło się 
pod przewodnictwem prezydenta Świercza 
pierwsze posiedzenie nowej Rady Miejskiej. 
Na porządku dziennym znalazły się sprawa 

uposażeń dla prezydenta 

i wynagrodzeń dla ławników. 
W wyniku zebrania Rada Miejska uchwa

liła dla prezydenta miasta pensję według szó
stej grupy uposażeniowej, zaś dla ławników 
za każde posiedzenie wynagrodzenie w wy
sokości 15 złotych. 

Uroczyste posiedzenie w kole adwokatów Rzplitej Polskiej. 

!W lokalu koła adwok. Rzplitej Polskiej odbyło się uroczyste posiedzenie mające na 
celu uczczenie dotychczasowych wyników pracy nad ujednostajnieniem ustawodaw
stwa Rzplitej. winister sprawiedliwości Michałowski, wygłosił dłuższe przemówienie 
na temat prac kodyfikacyjnych. Na zdjęciu p. minister Michałowski w otoczeniu 

członków prezydium zebrania w czasie wygłaszania swego przemówienia. 

Łódź, 23. 11. — Zagadkowy wypa
dek wydarzy! się wczoraj około godzi
ny 10-ej wieczoretn na szosie zgierskiej. 
Na szosie wpoblłżu Radogoszcza zauwa 
żono jednokonną rolwagę zdążającą w 
kierunku Łodzi. Na rolwadze te] nie za
uważono woźnicy, wobec czego prze
chodnie zatrzymali wóz na którym zna
leziono wśród szmat nieruchomo leżące 
go człowieka. Zatrzymany wóz wpro
wadzono niezwłocznie w podwórze do
mu przy Szosie Zgierskie] 7 i wezwano 
karetkę miejskiego pogotowia ratunko
wego. Przybyły lekarz stwierdził Już 
tylko 

zgon woźnicy. 
Na szyi jego znaleziono pręgi wska

zujące na to iż śmierć nastąpiła wskutek 
uduszenia. Ślady te pochodziły od zaci
śniętego silnie szalika wełnianego. 

W Jakich okolicznościach zmarł wo
źnica trudno narazie ustalić. 

Zmarłym okazał sie niejaki 26-letni 

Dolar 5. 28 
Prywatnie dolar papierowy w żądaniu 

5.30, w płaceniu 5.28; dolar złoty w żąda
niu 8.92, w płaceniu 8.91; funt angielski w 
żądaniu 26.50, w płaceniu 26.30; rubel zło. 
ty w żądaniu 4.60, w płaceniu 4.57; marka 
w żądaniu 1.88, w płaceniu 1.87; za 100 
franków francuskich w żądaniu 35.00, w pła
ceniu 34-90. Bank Polski w godzinach ran
nych kupował dolary po 5.27. 

Jan Bajer, zamieszkały w Lodzi przy 
ulicy Zgierskiej 31. Jak się okazuje Ba
jer wczoraj przewoził meble do Zgierza 
skąd wracał wieczorem. 

Zwłoki zmarłego woźnicy przewie
zione zostały do prosektorium miejskie
go w Łodzi. Dochodzenie celem ujawnię 
nia istotnej przyczyny śmierci Bajera 
trwa. 

4-letniego więzienia. Prokurator nie za 
żądał wówczas wskutek tych listów 

żadnych środków ochronnych, 
wychodząc z założenia- że są to tylko 
pogróżki. 

Śledztwo przeciwko laczudzc pro
wadzone było intensywnie. Władze pre 
kuratorskie Uczyły się z tern, 4c Maczi 
ga lada dzień zostanie ujęty i cały ma
terjal dowodowy miały przegotowany, 
to też po ujęciu Maczugi sędzia śledcz\ 
polecił natychmiast przewieźć Maczug* 
do więzienia przy sądzie okregowyrc 
w Rzeszowie. Sad okręgowy w Rzeszo
wie zwrócił sie telefonicznie do Warsza 
wy o nadesłanie akt sprawv Antoniego 
Janusza, który wspólnie z Maczuga 

dokonał morderstwa 
na ś. p. ks. Chmurowiczu. 

Po nadejściu akt i po przesłuchanii 
Maczugi oraz świadków, akta sprawy 
zostaną przesłane prokuratorowi, celem 
wygotowania aktu oskarżenia. 

Akt oskarżenia, prawdopodobnie już 
w piątek doręczony zostanie Maczudze, 
tak, aby rozprawa przeciwko niemu mo 
gła się odbyć podczas najbliższej kaden
cji sądów przysięgłych, która rozpoczy
na się w poniedziałek 26 bm. 

Termin rozprawy spodziewany Jest 
w pierwszej połowie grudnia. 
• • • • • g s M M ^ M g s w s M M H M H g s M a B ł s s s a g s M g a K - ^ 

Dżuma w Mandźur j i 
S O O w y p a d k ó w z a r a z y 

MOSKWA, 23.11 Źródła sowieckie do
noszą o wybuchu groźnej epidemji dżumy 
w Mandźurji. W dwóch prowincjach zano
towano ogółem 800 wypadków zarazy. 

Kiedy będzie zwołana 

nowa rada miejska w Łodzi? 
Łódź, 23,11. Jak podała prasa poran

na, wybory do rady miejskiej w Łodzi 
zostały zatwierdzone, gdyż wojewoda 
łódzki, zgodnie z opinją Wydziału Woje 
wódzkiego, protesty wyborcze, jako 
prawnie nieuzasadnione, pozostawił bez 
uwzględnienia. 

Ponieważ nowa ustawa samorządo
wa mówi, że od czasu doręczenia decy
zji wojewody pierwsze posiedzenie ra
dy miejskiej winno się odbyć w ciągu 
najbliższych czternastu dni, przeto wnio 
skuje się. że łódzka rada miejska zbierze 
się prawdopodobnie w dniu 6 grudnia rb. 

Otóż jak się dowiadujemy u miarodaj 
nych czynników, trudno Jest w tej chwi 
li mówić o prekluzyjnym terminie zwo
łania rady miejskiej, gdyż niewiadomo 
Jeszcze, kiedy decyzja wojewody zosta
nie doręczona, ponieważ od momentu 

doręczenia biegnie termin czternosto-
dniowy. Decyzję traktować należy łącz 
cznie z doręczeniem. 

Decyzję wojewody doręcza się główne; 
komisji wyborczej, ażeby zlikwidowała ko
misje wyborcze, a przełożonemu gminy aże 
by rozpoczął czynności związane z powo
łaniem rady miejskie] i zarządu miejskie
go (prezydent, wiceprezydent i ławnicy). 

Ponieważ jednak na 1 lutego 1935 r. 
bur/et miejski musi być gotów {.przesłany 
władzom nadzorczym, przeto spodziewać 
się należy, że nowa rada miejska m. Łodz' 
zwiana zostanie jeszcze przed Bożem Ra 
rodzeniem^ »Od momentu doręczenia dęty 
zji zarządowi, rada zwołana może być w 
terminie od 14 dni do jednego, tem wiece 
że iuż wszelkie przygotowania związane ; 
zebraniem się rady zostały przez żarząc 
miejik? poczynione. 
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Pierwszy r?z w Łcdzi 
- o ś p o t c i u e g c , n o w ł g o 

wspan ia łego ! 

Dziś premjera wielkiego rewelacyjnego podwójnego programu! 
Największe arcydzieło wszystkich czasów! Wspaniały wielki i oryginalny film! 

C Z E R W O N Y W Ó Z 
Emocjonujący dramat, osnuty na tle ścinających krew w żyłach przeżyć Indii eyrku. 

W roli głównej bohater P U A D I C C D I P ł 7 r T i 
filmów Dynamit", „Ma- t i l A K L C O DICÎ JTIJKIJ 
radu i ,Buut młodzieży 

w pozostałych rolach G R E T A M I S S E N 1 R A Q U E L T O R R E S 

DLA 
Kapitalna komedja, jakiej jeszcze nie było! 

m e i ó w i ł o n 
k a w a l e r ó w i p a n i e n 
n a r z e c z o n y c h i r o z w ó d e k pi. 

W roli głównej czołowy komik angielski 
S Y D N E Y H O W A R D Oraz piękna 6 l » « H K H f i U V* !• r, 

Początek s e a n s ó w o g o d z . 4 popoł. 

Gdzie jest grób Witolda? 
I C C H . POD K A P I I C Ą * 

WILNO, 23- 11. — W listopadowym nu. 
merze „Faxu" znajdujemy niezmiernie Inte
resujący artykuł ks. walerjana Meysztowicza 
p. t. „Gdzie jest grób Witolda?" 

Autor, opierając się na szeregu dokumen
tów 1 zapisków, dochodzi do sprecyzowania 
miejsca pochowania szczątków wielkiego 
księcia litewskiego Witolda. Dalej podaje, 
ze będąc tego lata w katedrze zauważy! na
przeciw kaplicy św. Antoniego 

tafle kamienne, 
zamykające przejście do lochów, o których 
robotnicy mówili autorowi, że kryją resztki 
trzech cłal. Autor wypowiada przeświadcze
nie, że są to szczątki W. Ks. Witolda I jego 
dwóch żon: Anny Smoleńskiej I Juljany Hol-
szańsklej. 

Sprawa ta wymaga wypowiedzenia się 
czynników miarodajnych. 

- o -

Litości dla... kukły! 
Pomysłowa żebraczka. 

Kielce, 23. 11. — Do szeregu tricków 
żebraków, którzy potrafią, w mistrzów 
ski sposób podkreślać swa ułomność, 
lub nawet kalectwo, chcąc wzbudzić li
tość i miłosierdzie ludzkie, należy zali
czyć niezwykłe oszustwo źcbraczkl z 
Ktelc 43-letniel Marli Stachury, która 
odwiedzała mieszkańców Zagłębia 1 roz 
paczllwym głosem błagrła: 

„Litości, dla mego niemowlęcia !*' 
Nędzny wygląd 

obdarte! kobiety. 

a zwłaszcza wielką miłością macierzyń 
ską przyciskane do łona dziecko, rzeczy 
wiście wzbudzały w każdym litość, to 
też żebrrezka zbierała obfite datki. 

Jakież musiało być zdumienie jednej 
z litościwych gospodyń, która zbliżyw
szy sie do żebraczki, ze słowami współ 
czucia, odwinęła chustkę i ujrzała... ku
pę skrępowanych szmat. 

Pomysłową żebraczke oddano w rę
ce policji. 

Zgon 120*letniego starca 
• I Pracował do ostatnich chwil na roli, H. 

Brześć nad Bugiem, 23. 11. — Przy 
kontroli wykazów statystycznych natu 
ralnego ruchu ludności za II kwartał rb. 
przedstawianych przez urzędy stanu cy 
wilnego do Starostwa łuninieckiego, 
stwierdzono niecodzienny wypadek 

długości życia ludzkiego. 
Otóż z urzędowego sprawozdania 

•urzędu stanu cywilnego parafji rzymsko 
a. 

katolickiej w Mikaszewiczach wynika, 
ae mieszkaniec wsi Rudnia, pow. łuni
nieckiego, Bazyli Kocuba, zakończył ży 
cie, przeżywszy 120 lat. 

Był on rolnikiem I pracował do ostat 
nich prawie chwil swego długiego ży
wota w gospodarstwie swojem, które 
posiadał w Rudni. . 

• ; - O — 

/ Drohobycza donoszą: 
W godzinach wieczornych zdarzył się 

ną torze kolejowym Drohobycz — Truska-
wiec tragiczny w skutkach wypadek. Tor 
ten był dotychczas w naprawie 1 właśnie 
miał zostać oddany do użytku. O godz. 6.30 
zawiadowca odcinka Elaborski udał się 
do stawidła nr. 4, aby otworzyć ruch dla 
pociągów z Truskawca do Drohobycza. W 
drodze powrotnej Elaborski miał jeszcze 
raz udać się na miejsce gdzie wykonano 
naprawę toru, aby się przekonać, czy 
wszystko jest w porządku, przyczem uprze 
dnlo wydał polecenie, aby robotnicy nic 
wyjechali 1 

czekali na Jego przybycie. 
Majster Cyprajn Zach ar ja, który kiero

wał robotą, nie wykonał jednak polecenia 

Z N & t f C I E P L E ! . . . 
Stan pogody w Łodzi. 

ŁÓDŹ, 23. 11 . —• Dziś o godz. 8 rano 
temperatura wynosiła 4 stopnie powyżej ze
ra. (Najniższa temperatura w nocy 3 stop
nie powyżej zera). 

O tej samej porze barometr wykazywał 
ciśnienia 749,3 milimetra. Tendencja baro-
mefryczna — równomierny spadek ciśnienia 

Wiatry południowo - zachodnie z szyb
kością do 8 metrów na sekundę. 

W dągu dnia dzisiejszego pochmurno z 
przejaśnieniami. 

majstra przyczyną nieszczęścia. 
:av. iadowcy i wezwał robotników do odje 

chania wózkami robotniczeml torem kole
jowym do stawidła nr. 4. Gdy robotnicy od 
jechali jakieś 300 m. nadjechał z drugiej 
strony rowerem szynowym zawiadowca 
Elaborski. Zauważywszy mimo mgły zbli 
zające się wózki z robotnikami, w ostat
niej chwili zeskoczył z roweru i próbował 
ściągnąć rower z szyn, co mu się jednak 
nie udało, gdyż w szynkiem tempie nadje
chał wózek robotniczy z robotnikami w licz 
bie 20—30 osób. 

Robotnicy cl w ostatniej chwili zauwa
żywszy rower, na dany przez majstra Za
charja znak 

powyskakiwali z wózka, 
spadając na szyny, lecz w tym momencie 
nadjechał drugi wózek z robotnikami, po
wodując katastrofę. Mianowicie wózek ten 
najechał na leżących na ziemi robotników, 
a skutki najechania były fatalne. Dwa] ro
botnicy z sekcji przebudowy toru z Rych-
cic doznali poważnych obrażeń cielesnych, 
27-letnl Stanisław Pochopln doznał złama
nia kręgosłupa, zaś 24-letni Piotr Pielech 
wstrząsu mózgu 1 wewnętrznego krwotoku 
Obydwa] w stanie beznadziejnym zostali 
odwiezieni do szpitala w Drohobyczu. 

Do szpitala wyjechała komisja sądowo-
lekarska celem przesłuchania w miarę mo
żności ciężko rannych robotników. 

R a t u j c i e W ą s s e z d r o w i e ! ! ! 
C h o r z y n a r u p t o r y (p rzepuk l iny ) 
Spec alne lecznicza cumowe bandaże 

ortopedyczne molel metody wstrzymują 
radykalnie pod GWARANCJĄ BEZ OPE
RACJI najniebezpieczniejsze I najstarsze 
ruptury (przepukliny) n meieryzn. kobie' 
1 dzieci 

OBNIŻENIE 70LADKA I JELIT usa 
wam przez założenia specjalnych Indywi
dualnie dopasowanych bandaży brzu*z-
nych. 

CHORZY NA SKRZYWIENIE KRĘGO
SŁUPA (OARBYIM Lecznicze foisety or
topedyczne, aparaty gimnastyczne etc. 
NA GRUŹLICE KOŚCI I WSZELKIE INNT 
KALECTWA lecznicze aparaty ortopedycz 
ne. NA PŁASKIE BOLĄCE STOPY 
(PLATTFLSS) specjalne wkłady wedug 
modeli eiwowych. SZTUCZNE RECE 
I NOGI. 

SPECJALNY ZAKŁAD DLA LF.CZNICZE.l ORTOPPDJI. 

Spec, ortoped. O. Petrykiewicz ze I m m 
t Mt. at. Piramowicza Nr. f aa w n lei Oiginska (troat parter). Telefon; 177—09 (tu 

przy dworcu Lódz -fabryczna. 
I W AGA: Osobiste stawienie sie chorych k o n i e c z n e 

OLLA 
no( h i ej jc n y 

Zdarzenia i wypadk i 
ubiegłe I doo„ 

(—) Wybory w Łodzi zostały wczoraj 
zatwierdzone. Rada Miejska zbierze się w 
grudniu 1 uchwali przedewszystklem ilość 
wiceprezydentów i pobory dla zarządu mia 
sta. 

(—) Jugosławja wręczyła Lidze Naro
dów zapowiadaną notę, oskarżającą Węgry 
0 popieranie terorystów macedońskich i 
chorwackich. Notę poparły Czechosłowacja 
1 Rumunja. Węgry z oburzeniem zaproste-
stowaly przeciwko nocie Jugosławji. 

(—) Parlament francuski postanowił 
powiększyć budżet wojskowy o 800 miijo-
nów franków. 

(—) W Paryżu zmarł znany dyplomata 
francuski Filip Bcrthelot. 

(—) Komisja pracy francuskiej izby de 
putowanych po dłuższej dyskusji przyjęła 
wniosek dep. Deudona, zmieniający ustawę 
z 12 sierpnia 1932 r, w tym duchu, że w 
przedsiębiorstwach pryw. liczba zatrudnio
nych cudzoziemców nie może przekraczać 
10 procent, przyczem, zależnie od okolicz
ności, stosunek ten może ulec dalszej zniż
ce. 

(—) Policja amerykańska wykryła ban 
dę, która puściła w obieg 4 miljony fał
szywych dolarów. 

(—) £ksport Polski do Sowietów w cią 
gu trzech kwartałów rb. przedstawiał war 
tość 25 miljonów złotych, przywóz z So
wietów do Polski 12 miljonów złotych, sal 
do na korzyść Polski 13 miljonów złotych. 

(—) W uniwersytecie warszawskim 
skreślono 200 studentów spowodu niezapla 
cenią czesnego. 

j (—) -MA- Sąd*ie*OkTtgewton w'Warsza
wie zapadł wyrok w '-^rtyfe. oszukańcze] 
afery w łrlczteniu.' Naczelnik więzienia "Ho-
lubko został skazany na 5 lat więzienia, 
zastępca Ołtaszcwski na 4 lata więzienia 
a Piaskowski na 2 lata więzienia. 

(—) Wczoraj toczył siy w sądzie Okrę
gowym w Łodzi dalszy ciąg procesu prze
ciwko b. dyrektorowi KKO. Wiechowskie
mu 1 towarzyszom, świadkowie stwierdzili, 
że wystawiano weksle z fałszywym podpi
sem Śp. A. Grohmana. Wyrok zapadnie 
dzisiaj 

ZATELEFONUJ ZARAZ 
Nr. 102-28 lub 102-29 

a otrzymywać będziesz „Echo" 
od jutra w domu. Prenumeratę 
zamawiać można poczynając od 

każdego dnia miesiąca. 

Por to za przesyłkę pocztą 5 groszy; 

Trzydziesta dziewo a seria i w j j 
za uważne czytanie 

Słowo z umyślnym błędem (c\ łral m i stronie wyciaC rachować 
Co tydzień 11 nagród! 

Ministerstwo zezwoliło nu ulgowa opłatę W WYSOKOŚCI S t i R O S / Y knperś 
otwartych, leżeli beda zawierały naklt Inne wycinki BF7 DOPISKÓW Cry 
teiniey nasi moga wiec odtąd przesyłać koperty z wycinkami bez dopisków 
za opłata pocztowa 5 GROSZY a adres nadawcy umieszczać na odwroc5-.? 

konertv 

Dlaczego uniewinniono dr. Narbutta? 
Ciekawe motywy wyroku. 

WILNO, 23. 11. — Jak wiadomo, Sąd wi
leński uniewinnił dra Narbutta, oskarżonego 
o zniewolenie umysłowo . chorej pacjentki 
szpitala. W motywach Sąd poda! m. 1„ że 

oskarżonemu nic zosta! udowodniony akl 
gwałtu, ponieważ chora nocy krytycznej od
prawiła pielęgniarkę 1 nic skorzystała z 
dzwonka, który znajdował się obok łóżka. 

Zwycięska walka dozorcy 
Kronika p gotów a ratunkowego, kradzeży i pożarów 

Łódź, 23 listopada* Wczoraj wieczo
rem dozorca domu przy Alejach 1 Maja 
39 pochwycił na kradzieży kur z podwó 
rza jakiegoś osobnika. Pomiędzy dozor
cą, a usiłującym zbiec osobnikiem wy
wiązała się walka, z której wyszedł 
zwycięsko dozorca. Osobnik ów otrzy
mał cztery rany tłuczone głowy. Zatrzy 
mineto złodzieja kur oddano w rece po 
llcji. Amatorem kur okazał się niejaki 26 
letni Lucjan Surowiecki, zamieszkały w 
Stokach przy ul. Widzewskiej 60. Suro 
wieckiego, po udzieleniu mu pierwszej 
pomocy lekarskiej na stacji miejskiego 
pogotowia ratunkowego, osadzono w a-

reszcie do dyspozycji władz sądowych' 
W mieszkaniu Staniszewskich przy 

ulicy Siedleckiej 10 został przez nieuwa 
gę oparzony wrzątkiem jedenastomie-
sięczny synek Staniszewksich Jerzy. 
Dziecku udzielił pierwszej pomocy le
karz miejskiego pogotowia ratunkowego. 

Wczoraj wieczorem w mieszkaniu p. 
Mantinbanda. przy ul- Przejazd 12. wy 
nikł pożar, Jak się okazało od pozosta
wionego w pokoju niedopałka papierosa 
zapaliły się rzeczy. Pożar został zloka
lizowany przez straż ogniową- Straty 
nieznaczne. 

Z Y C I E PABJAN1C. 

5 u r o s z y z a o s k u b a n i e kuj^r 
Roboln.cs porzuciły pracą. 

Towarzystwo Eksportowe Drobiu w 
Pabjanicach mieszczące się jak wiadomo 
w I^zeżni Miejskiej przy ul. Japońskiej, 
obniżyło stawki robotnic zatrudnionych 
w skubarni drobiu wspomnianej firmy. 
Wskutek obniżki proklamowany został 
strajk robotnic w liczbie 150 osób. 

Należy zaznaczyć, że w firmie tej pa 
nują skandaliczne stosunki o czem 
świadczą systematyczne obniżki zarob
ków. Początkowo za jedną oskubaną 
kurę płacono 15 groszy; po pewnym 
czasie stawkę tę obniżono do 10 groszy 
za sztukę, ostatnio zaś usiłowano pła
cić tylko 5 groszy. Jeżeli faktem jest, że 
w ciągu Jednego dnia oskubać można w 

W sobotę I niedzielę 

kontrola wszystkich piekarń. 
Lódź, 23 listopada- Jak się dowiadu

jemy w sobotę i w niedzielę specjalna 
komisja powołana przez Starostwo 
Grodzicie przeprowadzi kontrole 

wszystkich piekarń w Łodzi. 
Kontrola ta ma za zadanie stwierdzenie 
czy wszyscy piekarze łódzcy przestrze 
gają obowiązku kończenia pracy w so
botę 1 rozpoczynania jej w niedzielę 

wieczorem. W myśl przepisów wszyst
kie piekarnie w Łodzi winny w soboty 
i dnie przedświąteczne kończyć pracę o 
godzinie 20. zaś rozpoczynać Ją w nie
dzielę również o godz. 20 wlecz-

Winni nieprzestrzegania godzin koń 
czenia i rozpoczynania pracy karani bę
dą wysokiemi grzywnami-

Z Y C I E ZGIERZA. 
PIORUN W REKACH POLICJI-
Wczoraj podczas jarmarku znany po 

!icji zawodowy złodziej kieszonkowy 
iJiorun Władysław wyjął z kieszeni 
Biernackiej Józefy mieszkanki Zgierza. 
15 zł. 75 gr-. i zamierzał umknąć. Policja 
jednak Pioruna zatrzymała i przekazała 
do dyspozycji władz sądowych. 

KRADZIEŻ TALERZY-
W czasie jarmarku handlarzowi Waj 

,tuchowi Chaimowi zam. w Łodzi, Kon 
drakiew Anna skradła 10 talerzy. Ama
torkę cudzej własności aresztowano. 

"NAUCZKA". 
Antoni Olejniczak usiłował przywła

szczyć sobie patefon wartości 200 zł. z 
willi l-:ichenbauma, gdzie był zastępca 
dozorcy. Eichenbaum znalazł jednak 
swój patefon w mieszkaniu oskarżonego 
który tłumaczył się, że chciał nauczyć 
..ichenbauma, by nie zostawiał patefonu 
na werandzie. Sąd Grodzki w Zgierzu 
uznał Olejniczaka winnym i skazał go 

Ina 3 miesiące areszitu. 

Do Szanownej Redakcji 
„ECHA" 

w Łodzi. 
Na podstawie art 21 dekretu z dnia 7 

lutego 1919 r. w przedmiocie tymczasowych 
przepisów prasowych (Dz. Pr. P.P. Nr. 14 
poz. 186) proszę o zamieszczenie w najbliż 
szym numerze „Echa" następującego spro
stowania wiadomości zamieszczonej w Nr. 
320 „Echa" z dnia 21 listopada 1934 r. w 
rubryce „życie Zgierza". 

„Nieprawdą jest, ie urlopy nie zostały 
uregulowane — natomiast prawdą Jest, ie 
sprawa urlopów w myśl umowy z robotni
kami została uregulowana i urlopy zostały 
udzielone. 

Nieprawdą jest ie stawek nie podwyż
szono, natomiast prawdą jest, ie w myśl 
porozumienia z delegatami robotników wy 
równane 1 uzgodnione stawki zostały przy
znane i sprawa została ostatecznie załat
wiona. 

Firma „Zglerzanka" w Zgierzu. 

PRZYBŁĄKAŁ się pies— wyżeł bronzo 
wo-biały. Do odebrania za zwrotem ko 
sztów ul. Żwirki 10 m. 20 Klause-

pracy akordowej od 5 do 8 sztuk drobiu 
co daje zarobku dziennego od 25 do 40 
groszy, to stwierdzić należy że zarob
ki w tej firmie są naprawdę zarobkami 
glodowemi, dającemi robotnicom 
wprost nędzne utrzymanie. Nic też dziw 
nego, iż w tych warunkach doszło do 
strajku wszystkich zatrudnionych w 
skubarni robotnic- Podczas strajku 40 ro 
botnic spośród strajkujących wyłamało 
się spod solidarności i przystąpiło do 
pracy. Na wiadomość o tern, pozostałe 
strajkujące robotnice przybyły na miej
sce i zmusiły swe koleżanki do porzucę 
nia pracy. 

KRADZIEŻ ZEGARKA-
Leon Pawelczyk, stale mieszkający 

w Pabjanicach, udał się pewnego dnia 
na zabawę ludową w parku Wolności* 
0 zmroku Pawełozyk bedac w stanie 
niezbyt trzeźwym usiadł na jednej % 
ubocznych ławek i zasnął. Skotzystał i 
tego kręcący się w pobliżu jakiś osobnik 
1 wyciągnął śpiącemu z kieszonki kami
zelki zegarek. W trakcie tej czynności 
Pawelczyk przebudził się nagłe i schwy 
tał za rękę złodzieja. Złodziejem okazał 
się niejaki Kazimierz Deląg którego rj4 
sadzono w areszcie. 

Sąd Grodzki w Pabjanicach skazał" 
Deląga na 2 miesiące aresztu. Biorąc je* 
dnakże dotychczasową niekaralność o-' 
skarżonego, wykonanie kary zawiesił 
na 2 lata. 

SKARGI NA PERSONPL STACJI TELEFO 
NICZNEJ. 

Od szeregu czytelników abonentów pa
bianickiego oddziału łódzkiej PAST-y otrzy
mujemy zażalenia na niewłaściwe załatwianie 
połączeń przez telefonistki, zatrudnione na 
stacji telefonicznej w Pabjanicach. Telefo
nistki te pozwalają sobie na zwracanie ja
kichś bezsensownych uwag pod adresem a. 
bonenta i niejednokrotnie świadomie utrud
niają połączenie z żądanym numerem. Łódź 
na szczęście pozbawiona już jest tej bolączki, 
obecnie cała złość widocznie skrupia się na 
Pabjanicach. 

„Nos dla tabaklery, czy tabaklera dla 
nosa?" 

MEBLE gotowe, pojedyncze I komplety, 
od skromnym do najwykwintniejszycb. 
(od zł. 500, za kompletne urządzenie po 
koju). Wszelka zamiana. Poleca wy, 
twórnia S. Bernacki, Piotrkowska 275, 
tel 231-80. 



Nr. 322 

? 

Naiwna małostkowość amerykańska. 

W A L K A O M I L J O N Y 
JE cha procesu Yanderbillów. 

Nowy Yorki w listopadzie 
Powszechnie znany, rozgłośny pnr 

jces Vanderbiltów (spór wdowy po Reg-
«rłe m Vanderbilt z siostrą jej męża, Mrs 
.Withney o to, kto wychowa małą Glo
rię, córkę pierwszej z pań) przeciągał 
się ponad wszelkie oczekiwania. Mrs. 
iVanderbilt walczyła zaciekle o zachowa 
nie opieki nad córeczką, a rozprawa są
dowa, prowadzona głównie przy 
drzwiach zamkniętych, obfitowała w 
różne efekty sceniczne, jeżeli wierzyć 
niedyskretnym pogłoskom, które mimo 
"drzwi zamknięte" przedostały się do 
.wiadomości ogófu. 

Cala sprawa— jak przyznać należy 
jest dość brudna, i chodzi głównie 

o odzyskanie spadku 
po Reggie'nit a nie o wychowanie dziec 
ka w atmosferze "dobrych obyczajów" 
Jem te> tłumaczy się zawziętość powo 
idów-

Mrs. Yanderbilt została obrzucona o -

belgami i oskarżona o jaknajgorszą mo 
ralność przez wydaloną służbę—świad
ków, postawionych przez przeciwniczkę 
jej, Mrs. Withney Jednakże najbardziej 
skandalicznym szczegółem procesu by
ło 

"obrabianie" malej Giorji, 
badanej w ciągu całych dwu godzin 
przez zawziętego sędziego, starającego 
się wydobyć od dziecka wyraźne i roz 
strzygające zdanie na rzecz matki, czy 
też ciotki. Glorja, kuszona wiciu ponęt" 
licmi dla jej wieku obietnicami, po dłu
gich wahaniach zdecydowała się wyra 
zić "lekką, nieokreśloną i niewytłuma 
czoną prcdylckcję dla ciotki"- Sędzio 
.wie amerykańscy z całą powagą zano 
towali to zeznanie dziecka, lecz nic o-
graniczyli się na tem. Zupełnie serjo wy 
pytywali dziesięcioletnią dziewczynkę, 
czy woli być wychowana w zasadach 
kościoła katolickiego, czy też anglikań
skiego. Osoby, wtajemniczone w tok 
rozprawy, zapytywały humorystycznie, 
dlaczego nic zagadnięto jeszcze dziec-
kajJo do zapatrywań na tcorje Freud* 

lub bieżące kwestje polityczne. 
Przypisywano również wielkie zna

czenie listom, jakie pisała mała Glorja, 
a które— podobno- zawierały oskarże
nia przeciwko matce. Obrońca oskarżo 
nej zakwwtjonował autentyczność tych 
listów, utrzymując, że niektóre zdania 
listów zostały zredagowane celowo. Na ' 

tem stanęła sprawa. Werdykt ostatecz
ny zapadnie po ekspertyzie listów dziew 
czynki, a w międzyczasie piękna Mrs. 
Vanderbilt, której 

niepospolita uroda 
zjednywała jej sympatje publiczności, 
jesrt nadal przedmiotem wzruszających 
manifestacyj, jakkolwiek szanse jej by
ły bardzo małe. gdyż sędziowie już orze 
kii "że mala Glorja nie może nadal tak 
żyć, jak jej kazano po śmierci ojca". 
Dziecko jest więc jeszcze pod opieką 
ciotki i pod nią pozostanie-

Dziennik "New York American" czu 
je się w obowiązku, stosując się do na
iwnych upodobań publiczności amery
kańskiej, poinformować czytelników w 
kwestji "ubraniowej" głównych bohate
rów sprawy. Warto dla komizmu przy
toczyć tłumaczenie zabawnego "doku
mentu:" 

"Stopa elegancji na procesie Mrs-
Vanderbiit utrzymała się na bardzo wy 
sokim poziomie. 

"P. Glorja Morgan Vanderbild ubrana 
była czarno, a kolor jej wełnianej sukni 
pozostawał w efektownym kontraście * 
kołnierzem z białego jedwabiu, stebno-
wanym czarno, oraz rewersami z tegoż 
materiału, ozdobionemi wiclkicmi guzi
kami- Na ramionach miała lekko zarzu
cony kołnierz z podwójnego srebrnego 

lisa, a kapelusz jej był eleganckim "tri 
corne", ubranym wstążką "gros-grain." 

"Lady Furness, siostra bliźniaczka 
p. Yanderbilt również ubrana była w 
czarną suknię z niewielką, lekką peleryn 
ką i kołnierz sobolowy. Obie siostry 
miały jednakowe czarne obuwie i bi.iłe 
rękawiczki z szerokiem czarnem wyszy 
ciem. Paznogcie ich polakierowane by 
ły na 

krwisty czerwony kolor. 
Obie uczesane były jednakowo z roz
działem na środku i włosami wpiętemi 
w niewielki węzeł nad karkiem. Obie 
uikże miały na prawej ręce pierścionek 
z olbrzymim szmaragdem. Żadna z nich 
nie była uróżowana, ale obie miały o-
czy i usta naszminkowane. 

'Książę Gottfried Hohenlohe (przyby 
ły z Europy w charakterze świadka 
strony oskarżonej) zwracał uwagę szy 
kiem bronzowego garnituru marynarko
wego, (na dwa rzędy guzików), koszulą 
w prążki białe z niebieskim i zielonym 
krawatem. Największą jednak uwasę 
w jego ubiorze zwracał złoty chwast, 
wyglądający z kieszeni spodni- Zuintcre 
sowani dowiedzieli się. że do chwastu 
przymocowana lryła złota papierośnica". 

Publiczność amerykańska pochłania 
powyższe szczegóły z wielkiem zaintere 
sowaniem. „ 

i Zamorski-

Straszna scena za szyba: 
Ostatnie błagania konającego. 

Dwa ciała związane sznurem. 
Romans o:ca trojga dzieci. 

Rozegrała się w Herin krwawa tra
gedia małżeńska. Gdy kowal Duąuesnoy 
udawał się do pracy zauważył grupę lu 
dzi, zaglądających ciekawie do okien 
domu nr. 44 przy ul. Augustę Caron. 
Kowal zbliżył się również z ciekawości. 
Oczom jego ukazał się 

okropny widok. 
Tuż koło okna, wewnątrz mieszkania, 
leżał półnagi mężczyzna z poderżniętem 
gardłem, z którego ciekła strumieniem 
krew. Ranny wyciągał rozpaczliwie r-r 
ce do przechodniów, jakby błagał o po 
moc. Duąuesnoy udał się natyemiast w 
towarzystwie kilku osób do środka, ale 
wszelka pomoc okazała się zbyteczną, 
gdyż ranny 

wyzioną! ducha. 
Pokój, w którym znaj^^wa! się ranny, 

był cały zbryzgany krwią i przedsta
wiał okropny widok-

W sąsiednim pokoju znaleziono zano 
szącą się od płaczu kobietę. Była to żo
na zabitego .lulja Brassart. Ona to. do
prowadzona do ostatesczności brutalno
ścią męża, poderżnęła mu gardło brzyt
wą- Małżonkowie Brassart pobrali się 
przed 7 laty. Z początku małżeństwo 
z którego 

zrodziło się dwoje dzieci, 
było szczęśliwe. Ostatniemi czasy jed
nak, mąż, który pracował, jako maszy
nista kolejowy w kompanji Anzin. zmie 
nił się. Zaczął pić i stal się chorobliwie 
zazdrosny o swą żonę. Na tem tle docho 
dziło często miedzy małżonkami do 
gwałtownych scen. Onegdaj w czasie ta 
kiej właśnie sceny doszło do potwornej 
zbrodni. 

Strzały w małym domku 
aa Głos z grobu namawia do zbrodni. 

Henryk Brosset, lat 7 żonaty i ojciec 
3 dzieci, zakochał się w 22-letniej Ber
cie Daily, pracującej 

w tej samej fabryce. 
Zawiązały się między niemi bliższe sto 
simki, lecz ich grzeszna miłość miała ko 
nlec bardzo tragiczny. 

Onegdaj znaleziono nad rzeką la 
Scarpe rower należący do Broseta i to 
rebkę Berty Dailly, co nasunęło przy
puszczenie, że oboje popełnili samobój
stwo. Przewidywania te okazały się uza 
sadnione. gdyż wydobyto z wody ciała 
kochanków związane mocno sznurem-
Samobójcy nie pozostawili żadnego listu 

k óryby wyjaśnił powody ich rozpaczli 
wego kroku. Główną przyczyną były— 
zdaje się— ciągłe wymówki żony Bose 
ta, która wiedziała o tem, żc mąż ma 
kochankę i nie mogła ścierpieć, że 

zapomina! o n"e] i dzieciach. 

'-'nlglti Fabryk* Wvrobów Gumowych 

naj.epaza i I K I J I C , . . , . _, c 1. 

Tajemniczy dramat rozegra! się we fran 
cuskiej miejscowości Villeneuve le Roi pod 
Paryżem. Znajduje się tam tuż nad Sekwa 
ną mala kawiarenka „Bal de la Terrassc". 
uczęszczana przez licznych przechodniów 1 
spacerowiczów. Właściciel tej kawiarni, 
Antoni Ga.llardini mieszkał ze swoją przy
jaciółką, Maggy Fred, w małym domku 0-
bok kawiarni. Onegdaj w nocy rozległy sie 
strzyly w mieszkaniu Gaillardiniego, a gdy 
zaniepokojeni sąsiedzi wyjrzeli przez okno, 
spostrzegli kłęby dymu \ snopy ognia, doby 
wające się z domu Gaillardiniego. 

Zawiadomiono natychmiast straż pożar 
ną, która 

ugasiin pożar domku. 
Zostały z niego tylko zgliszcza. Wśród mu 
rów domku dokonano wstrząsającego od
krycia: na pierwszem piętrze znaleziono 
zwęglone do niepoznania zwłoki przyjaciół 
ki Gaillardiniego, Maggy Fred, obok zaś 
zwłoki Gaillardiniego. Kolo zwłok tego o-
slatnicgo leżał rewolwer z jednym nabojem 
W jednej z szuflad biurka, które ocalało 
zaleziono list Gaillardiniego, w którym za
pisuje on swój majątek 

swej przybranej córce. 

Szczegóły tego tajemniczego dramatu 
nie są jeszcze wyjaśnione. Istnieje prawdo
podobieństwo, że Gaillardini zastrzeli! swo

ją przyjaciółkę, a potem popełni! samobój 
stwo. 

Gaillardini mial początkowo zamiar, po 
zabiciu swojej przyjaciółki, uciec, gdyż 
znaleziono kolo jego domu na Sekwanie 
przygotowaną przez niego lodź z jego rze 
czarni. 

Kelner z kawiarni „Bal de la Terrasse" 
otrzymał nazajutrz rano po dramacie list 
wysłany do niego poprzedniego dnia prze? 
Caillardiniego. Gaillardini oświadcza w 
nim, że zamierza popełnić samobójstwo, 
ponieważ przyjaciółka jego zdradzr "o ha» 
niebnle. 

Była ona powodem wszyst";i.:i jego 
nieszczęść i niepowodzeń finansowych. Gai 
llardlni pisze, że by! niedawno na groble 
swego ojca w Lyonie, którego glos z gro
bu kazai mu zabić przyjaciółkę. 

Przyjaciółka ta była tancerką w jc '*iynt 
2 musie hallów paryskich. 

W tajemniczej tej sprawie toczy się na 
dal śledztwo. 

-:o:-

Czy jesteś członkiem 

L.O.P.R? 

Czarna Godzina 
IEl
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STRESZCZENIE POCZĄTKU: 

Alwicz strach posadę profesora uniwer
sytetu i po bezskutecznem szukaniu zajęcia 
przyiął proponowaną mu prze. przyjaciela 
Kemorskiego posadę dozorcy rybnego jezio
ra, własności Wyżkorońskich. 

Ekscentryczna panna Beta Wyżkorońska 
zauważyła Alwicza w towarzystwie pięknej 
Zosi Pażdzierzanki, córki dzierżawcy tarta, 
ku, i kazała go zawołać do salonu. 

Alwicz zachowywał się wobec jej dwu. 
znaczników z rezerwą. Po jego odejściu Beta 
zapytała o cel przyjścia Zofji Pażdzierzanki. 

Okazało się, że przyszła po należne jej 
ojcu od Wyżkorońskich pieniądze. 

Alwicz udał się do domu Pażdzierzów, 
gdzie spędził miłe chwile. Do Bety przybył 
rezydujący we dworze jej adorator „poeta" 
Amadeusz Pokorny, na którym wyladowy. 
wała zwykle swój zły humor. 

Franek Witkoszczak, towarzysz zabaw 
dziecinnych Zosi Pażdzierzanki, od szeregu 
miesięcy starał sie napróżno o jej rękę. • 

Po (ego odejściu spotkała się przypadko
wo z Alwiczein. 

Żona Komorskiego, przyjaciela Alwicza, 
zatruwała swemu mężowi życie i flirtowała 
z młodym Wyżkorońskim. 

— Inżynier jest skończony zrzę 
da. Słowo daje, więcej się trapi niż 
ojciec, Żeby mu chociaż z tego co 
przyszłb. .Wyobrażam sobie, i«.kći 
pani musi być cierpliwa. Słowo da 
ję, jabym się rozwiódł, będąc na pa 
ni (miejscu. 

I znów wypieszczone rączki pa
ni domu' poszły w ruch. Kres temu 
f l i r towi położyło dopiero zjawienie 
się Alwicza, pytającego o Komor
skiego. Na jego widok Komorska 
rozpromieniła sie jeszcze bardziej 
i skłamawszy, że mąż wróci za — 
kwadrans — dwadzieścia minut. -
skłoniła, że zgodził się zaczekać. — 
Była uszczęśliwiona jak zawsze. 

gdy się znajdowała wśród męż
czyzn. Posadziwszy Alwicza obok 
siebie, po drugiej/1 ręco, częstowała 
go zalotnie owocami. 

— Niech się pan nie wymawia 
Chociaż tę; jedną brzoskwinkę- Bo 
się obrażę. O! dotknęła lekko usta 1 

mi puszystego owocu. — Teraz' 
pan nie może odmówić. 

Alwicz skrzywił się niewidoczną! 
dla niej stroną ust, a Wyżkoroński 
podniósł hałaśliwe larum, że i je- | 
mu się coś należy. W tym momen 
cie zjawiła się Beta w asyście Arna 
deusza. Iza poprosiła całe towarzy i 
stwo na werandę, gdzie kazała po
dać owoce-

Marysia, sprzątająca ze stołu w 
jadalni, jazgotała lak głośno, ż •. 
musiała wyjść, żeby ją uciszyć. 

— Niech djabli z taką służba. — 
Niczego nie dadzą na czas zrobić, 
a potem wymyślają. W sypialnym 
sprzątnąć nie wolno, bo suknia nic-
schowana — na łóżku — żeby się 
nie zakurzyła. Tknąć nie da, a sa
ma nie schowa. Goście to nie wy-j 
chodzą. Od rana do wieczora wiecz 
ne trajlowanie. Teraz i z tem śnia 
daniem..- siedzą i siedzą, a kuchar
ka nie może się dop}'tać, co ma hvć 
na obiad. Potem to się złości że 
obiad nie na czas. Niech djabli z 
'lakiem cholernem gospodarstwem. 
Że też pan raz za łeb nie weźmie! 

(Te uwagi były wygłoszone »uż 
w kuchni, po rejteradzie. Iza wdz'ę 
cząc się do gości postanawiała mści 
wie w duszy, że wyrzuci Marysię 
od pierwszego. Wogóle miała kło
poty ze służbą. Kucharka i poko

jówka zmieniały się regularnie co 
frzy — cztery miesiące. 

Weranda .obrośnięjta dzikiem — 
,vinem, ciągnęła gościnnie oczy wy 
godnemi, trzcinowemu 'mebelkami-
Ńa stolikach walały się żurnale 
mód. Na balustradzie wisiał • ze-woj 
ny jedwabny szai, zahaitowany w 
^!ote pstry. Beta nzięU co i »ar*n. 
ciła sobie na ramiora. T«a n'c omie 
.szkała skorzystać z okazji, żeby 
iej wyrazić swói wiernopoddańczy 
zachwyt. Alwicz spoglądał dyskre
tnie na zegarek. 

— Mążi powinien lada' chwila..* 
— zapewniała go skwapliwie Iza, | 
porozumiewając się oczami z przy-
lacióiką. 

— Co się panu tak śpieszy"5 — 
zapytał z chytrym uśmiechem mło 
dy Wyżkoroński- — Chyba nie do 
rvb? 

— Zgadujmy — odezwał sig — 
Amadeusz z takim naciskiem, że 
Alwicz zmierzył go bacznem spoj
rzeniem. 

Beta nie pytała, ale stężała w, 
słuch i wzrok, Nie zamieniła jesz- J 
cze z „oberwanym profesorem" ani 
słowa, ale była świadoma jego 
obecności wszystkicmi nerwami. 

— Państwo znajią najnowszy 
przebój kabaretowy, — zagadną* z 
dowcipną miną pan Lolek. — Pro 
:;zę posłuchać. 

I zanucił niezłym głosem: 

Intelektualista, 
Rzecz to oczywista, 
Od książek zaczyna. 
Dziewczyna — malina-

— Ra ! ha! ha! — zaśmia! się 
poeta. 

— Co, co? — zainteresowała się 
Iza. 

Alwicz poczu* w twarzy gorąco 
i aby się nie zdradzić, iż zrozumiał, 
że do niego piją, strącił- niespostrze 
żenię na podłogęs nożyk od owo
ców i schylił się, żeby go podnieść. 

Manewr ten nie uszedł uwagi ty l 
ko jednej Bety. 

— Pan dziwnie milcząjcy, panie 
Andrzeju — rzekła. — Dawnośmy 
.się nie widzieli. Mam wrażene. że 
panu coś jest.. 

Alwicz raz jeszcze 'spojrzał na 
zegarek i oznajmiwszy żel dłużej 
nie może czekać ani chwli, ukłonił 
sie1 ogólniej całemu towarzystwu 
i wyszedł. Beta przygryzła usta, za 
kręciła się nerwowo i za chwilę 

biegła dystyngowanemu kroczkami 
za oddalającą się szybko świerko
wymi" szpalerem wysoką poslacią. 

Dogoniła go i wzięła pod ra
mię. 

— Panie Andrzeju, kto widział 
uciekać bez) pożegnania? Za karę 
odprowadzę pana. 

— Przepraszam panią — rzekł 
iuciio- — Ja jadę łódką. Ojciec paj 
ni i Komorski czekają na mnie. 

— No, to odwiozę pana łódką. 
Nie było rady; musiał ją zabrać. 

Wdzięczyła siej do niego !z niena-
turalnem ożywieniem, które jej 
wcale nie dodawało wdzięku. A l 
wicz podrażniony tem, że już o Zo 
si zaczęły krążyć plotki, był w fa
talnym humorze, tak żej uprzej
mość względem niej przychodziła 
mu z dużym trudem. Byłby ją z 
chęlcią potraktował jfak nabrętną 
muchę. Ona, dziwnie niespostrze-
gawcza, nie czuła, że mu się narzu 
ca. 
— Tak dawno już pana nie widzia 
łam. Poprostu stęskniłam się do 
pana. U nas wogóle wszyscy w do 
rnu..- Powiem panu szczerze, że da 

wno nie spotkałam czilowieka tak 
wysoce kulturalnego jak pan. Pan 
jest unikatem, białym krukiem, no 
wogóle bezcenna rzadkością Pan 
nie ma pojęcia 'ak ja panu współ
czuję, że pan się tak marnuje, My 
ślę tylko! o tem, jakby pana wyra
tować. Uważani to sobie za naj 
pierwszy obowiązek. Tcżeli mv — l 

elita — nie bęriziemy się wspierać, 
to nas pochłonie zalew, chamstwa 
i ciemnoty. 

Alwicz nie wiedziały (że spotka-
io go wielkie wyróżnienie, Panna 
tieta uważała zasadniczo za elitę 
.'.połeczną tylko wyższą sferę z ie - . 
mjańską. 2* inteligencji miejskiej 
n o g ł y się co najwyżej rekrutować 
sławy naukowe, czy literackie, Isłu 
żące do ozdoby sa'onów. Ale plaga, 
kryzysu zmusi'a i ją do pewnej ka 
pitulacji z wyższego tonu- Ma się 
rozumieć czyniła to w świętem | 
przekonaniu, żt wyświadcza zasz- \ 
OZyt i łaskę. 

— Mam myśl, tylko nic wiem, 
czy... 

Profesor słuchał mbv to uprzej- i 
mie. bez myślami był dnleko. — 1 

Wiedział tylko, że mówiła o k u l t u 
rze i to rou wystarczyło. O M I rów, 
ineż. że oczv nntr*t;iej wielbiciel? ' 
ki nie schodzą z jego twa-zy. i był"! 
tem zJ r y towauy 

— Panie. Andrzej*.1, jeszcze pan 
nie* ma dosyć folkloru 

SpGirzał na rńa uważntej. namy 
•'li? ,<te, zrozun:5i.rU i cdp-jwicdziaJ. 
śnrejąc sie (z nieH * 

— Gdy b<,dę miał dosyć Jam .pa 
ni znać. 

— Byle jak najprędzej — od po j 
wiedziała zupełnie s^rjo. — Mówi- ! 
fam o panu z ojcem' Czyby sę nu 
zgodził pan zając u nas stanowi- j 
ska bibljotekarza i lektora? Toby j 
przecfeż.J 

Urwała. Na twarzy Alwicza c ! 
malował się wyraz nie do op-sania 
coś jakby oburzenie, obraza zdumic 
nie, i jednoczesne drwiny. 

— Nie. J — rzek i ostrzej niż za-' 
mierzał. — Nie będę wchodził w 
drogę panu Amadeuszowi i zresztą 
jego rola wymaga Większej; k u l t u - ! 
rv niż j a posiadam. 

(d. c. n.l 
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Rrda Naczelna Związku Zrzeszeń 
rtptiKan.ów Zawodów Prawniczych Rze 
czypospolr.ej Polskiej urządza pierw
szy z cyklu konkurs naukowy. Termin 
nadsyłania prac upływa z dniem 1 sty
cznia 1S>35 r. Tematy są zaczerpnięte z 
prawa cywilnego karnego i handlowego 
Szczegółowych informecyj udziela Ra
da Naczelna Związku Zrzeszeń Aplikan 
tów Zawodów Prawniczych Rzeczypo
spolitej Polskiej — Warszawa, ulica No 
wy Świat 22. 

Podług obliczeń inspekcji handlowej 
zarządu miejskiego, koszt utrzymania 
rodziny pracowniczej, złożonej z 4 osób 
wyniósł w Warszawie w ostatnim ty
godniu 2 zł. 56 gr. i w stosunku do po
przedniego tygodnia zmniejszył sie o 
1.08 proc. 

# * * 
Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej 

obecny był wraz z rodziną na przedsta 
wieniu „Rozbitków" w Teatrze Narodo 
wym. Pana Prezydenta powitali u wej
ścia do Teatru członkowie Dyrekcji 
Generalnej. 

• * * 
Kuratoria szkolne obserwują coraz 

bardziej wzmagający sie kryzys w 
szkolnictwie prywatnem. Kryzys ten 
Jt|t spowodowany zaległości? mi w skla 
daniu opłat szkolnych i małą frekwen
cją uczniów. Na terenie warszawskiego 
ktyatorjum grozi z tych względów li
kwidacja wielu placówkom szkolnym. 
Liczba uczniów w gimnazj?cb prywat
nych zmalała do tego stopnia, ie w jed
nej ze szkół 8-klasowvch jest razem 
30-tu wychowanków, we wszystkich 
1< lasach razem. 

W lokalu Banku Gospodarstwa Kra 
jowego odbyto się zebranie dyskusyjne 
na którem p. Ludwik Landau wygłosił 
odczyt p. t. „Rola gospodarcza lokat 
ubezpieczeń społecznych". 

* *> * 
Powstało przy Radzie Szkolnej „Ko

ło przyjaciół specjalnych szkół po
wszechnych". Było to konieczne, gdyż 
szkoły te nie znpią swych „opiek szkol 
nych", działających przy wszystkich 
normalnych szkołach powszechnych. 

Krateczki . 

MAŁŻEŃSKIE FIGIELKI 
najpierw podarunki — potem nóż... 
Odwet odtrąconego 

•3 

fzytehiHom „Echa" bezpłatne. 
CZYTtLNIKU I Pozwól ml beapłatnle 
okaeillć twój charakter, adolnoicl, 
p r i » r n « c i o n l o I wys icK gólnlć naj
ważniejsze fakty Twego ł y d a . Okre-
lllć kim Joitał, kim być mozetz . Po-
'adsle |ak «ye I poitapowac, by 
iwycl««ko przeciwstawić tlą lotowi. 

k ponadto wybrać na zasadzie as
trologii I ob l icze* kabalistycznych 
Uc iąż l iwy numer Twego lotu Lotcr-
M Penitwowel I wskaieó gdzie takowy możne nebyo, 
napita Imle, nazwiska, rok I miesiąc uradzania. W a t 
>od uwaga., ł e (ostem c i łowlnk lem nauki, długolot-
tlał redaktorom poczytnego pisma ' „ S W I I " (Wiedza 
tajemna), autorem wielu prac naukowych. Nie przy-
ayla] ł a d n e g o wynagrodzenia, l e c i na koszty pocz-
lewe I kan«»lary|ne zate.cz t i l . w znaczkach poczlo-
arych. Na lot Nr. 111417 wybrany pr iozemnle . padła 
wygrana Mi.SóO i t . Na niewielka Doić wybranych 
przezemnle numerów pada* mnóstwo wygranych. 
I braku mlejsee podaje tylko niektóra i óetonl Siwej 
l e b k o w k e . g m . Wójków Kotclelne 1«.«ae i t . , Eugenia 
Cautznicka, l ank Rzemlollnlczy, Włocławek. 5.eta z ł , 
Zębata Jojol , Limanowa, urzędnik rafinerii 1».»oo z ł , 
h, chel, Katowice, Brunów Wedo ipady I . J.tM z ł , 
a . i l u c i y cówna Helena, p-ta Nołublcae M M a ł , 
Mar ian Łomnicki. Podhajce ł . t M z ł „ Prayjecla o iob l * . 
t e cały dzień. Warszawa Rod akcja «5wir , Źórawla 47, 
Plychógrafolog Szyller Jzkoln k. O g ł o u e n l e zaleczyć. 

Historja świata pomija, niesłusznie zre 
sztą. milczeniem jeden ważny bardzo mo
ment Tam mianowicie, gdzie mowa j?st 
o ksrach, jakie Bóg zestal na ludzi spowo-
du złego prowadzenia się Ewuni, nikt ani 
jednam słówkiem nie wspomina o tem, że 
największa karą było obdarzenie ludzi mo
wą. 

Czy państwo wyobrażacie sobie, jak 
pięknem byłoby zycle, gdyby ludzie nie po
siadali daru, a raczej przekleństwa mowy? 
Pomijam już fakt, że kobiety przestałyby 
ględrić, bo cóżby Im Jeszcze wówczas zo
stało na świecie do zrobienia, ale I u m?ż-
czyzi nawet „niemowlęctwo" oddałoby 
bliźnim nieocenione usługi. 

Przodewszystkiem — cle byłoby Intryg 
jeden bęcwal nie opowiadałby już drugie
mu bęcwalowi, żc trzeci bęcwał powiedział 
to czy owo aa jego temat; Nie byłoby plo
tek między „przyjaciółmi''.* 

— Wiecz, nie chciałbym cię buntować, 
ani tem bardziej robić plotki, ale muszę cl 
powiedzieć, że ten Pajtłapskl to dobry nu
mer. — Odzie tylko może podsta
wia cl nogę. Słyszałem jak wczoraj mówił 
do IdjocIńBkłego, że ty Jesteś Jełop, te masz 
sfałszowana maturę, że wyrzucili clę z woj 
ska za kradzież I że twoja matka miała 
dom publiczny. 

Nazajutrz zainteresowany spotyka Fajt-
łapsklcro I robi mu wymówki. 

— Co? Głuptasłńskl ci to opowiedział?! 
No, mog? ci tylko powiedzieć, że to jest 
bezczelność! To on właśnie mówił to 
wszystko w mojej obecności ldjocińskłemu 
a ja w?a£nie broniłem ciebie 1 twierdziłem, 
łe to wszystko plotki 1 nieprawda. 

W rzeczywistości Jeden nepewtto mówił, 
a drugi napewno skwapliwie potwierdzał, 
a wszystkie te łajdactwa dzieją się tylko 
dlatego, łe ludzie zostali pokarani mową. 
Gdyby tile było mowy ludzkie], państwo 
zaoszczędziłoby pół mfljona złotych mlc-
s'eernle wydawanych dotychczas dla posłów 
tylko po to, aby mogli sobie pogadać w 

Antosia. 
Sejmie. Odyby nie było mowy, nikogo nie 
interesowałaby cudza prawomyalność, Lu
dzie mając mniej czasu na gadanie, mieliby 
go więcej na produktywną pracę, Nie mo
gąc mówić, nie mogliby narzekać na kryzys 
nie mogąc mówić — nie gadaliby idjotyz-
mów, nie potrzebne byłyby telefony, kiepscy 
spikerzy, aktorzy, humoryści i tp. słowem 
świat byłby piękny. Bo proszę tylko zasta
nowić się: zwierzęta nie mówią i czy im 
źle z tem ? Czy widział kto kiedy krowę, 
któraby wymyślała bykowi od fajtłapów? 
Aibo czy słyszał kto, aby kotka robiła wy
mówki kotowi, że wałęsa się w nocy po 
cudzych dachsch? Albo czy zdarzyło się, 
aby wilczyca wytłukla wilka wałkiem od 
ciasta? Albo, żeby tygrysica zwymyślała 
tygrysowi od pijaków? Nie! Dlaczego? Bo 
zwierzęta nie znają mowy 1 dlatego są 
szczęśliwe! Byle kundel może sobie zalać 
mordę na całego, wyprawiać na ulicy a* 
wantury, zaczepiać panienki i nikt mu złe
go słowa nie powie. Gdyby nie było mowy 
' :ri :kiej, ula byłoby kłopotów z łódzką ra-
rh miejską. 

- iacujmy mowę! Poco nam ona? Naj
wyżej nikt nas więcej nie będzie pytał przy 
spotkaniu: co słychać? 

WYMÓWKI. 
Gdyby nie było mowy ludzkiej, nie było 

by również awantury między małżonkami 
Antonim 1 Kazimierą Wyoocklmł. Awantura 
powstała w ten sposób, że gdy któregoś 
dnia Anteś przyszedł do domu zalany. Ka
zia zaczęła mu robić wymówki. Antoś cłu-
chal spokojnie, ale gdy wymówki stawały 
się coraz gwałtowniejsze, złapał solidną 
laskę | rozbił ją na żonlnej głowic. Zrobił 
w tej głowie dwie niezłe dziury, ponadto 
pogruchotał Kazi na dokładkę kilka koste
czek a wreszcie wybił jej ząb. 

Gdy Kazia padła zemdlona na ziemię, 
sąsiedzi zaalarmowali policję, ta spisała 
protokół 1 — Antoś skazany został na 3 
dni aresztu. Jerzy Krzeckl. 

Z Tczewa donoszą: 
Przechodnie na ulicy Sobieskiego byli 

świadkami krwawego dramatu. 
Henryk Ratajczak I Stanisława Szuste-

równa żyli w zgodzie Jako narzeczeni 
przez półtora roku. W ostatnich czasach 
jednak zachodziły między nimi nieporozu
mienia, które w rezultacie 

doprowadziły do zerwania. 
Narzeczony domagał się z wre tu poda

runków, jednak bezskutecznie, a gdy stał 
się zbyt natarczywy, oberwał od brata na
rzeczonej tak, że nawet odniósł lekkie po
ranienia. 

Ratajczak zaprzysiągł zemścić się nu 
Szusterównle. Do przechodzącej ulicą So-
oiesklego Szusterówny podbiegł wczora 
Kttajczak i po wymianie kilku słów wb. 
jej nóż rzeźnicki w piersi. Dziewczyna pa 
dla nieprzytomna ca chodnik. Zebrało się 
sporo ludzi; w kilka minut po wypauki 
zjawił się lekarz, który v ' nłeszczęślt 
wej pierwszej pomocy, poczem ofiarę dra
matu odstawiono do szpitala św. Wincen
tego. Stan Szuslcrówny jest poważny. 

Ratajczak IgtotD się sam na p-oteru 
nck policji pansłwo.-.ttji. 

Tragedja córki wł5ścic<e.k d 
Z Wilna donoszą: 

W mieszkaniu przodownika policji Cy-
ra zestrzeliła się 22-letnia służąca pp. Cy
ranów, Salomeą Drozdówna. 

Na od&ios strzaiu zbiegli się domowni
cy, Którzy znaleźli Drozdównę na podło
dze ze siabemi oznakami życia. Zanim jed 
nak na miejsce wypadku przybyło pogoto
wie Drozdówna 

Już nłe żyła. 
Kula skierowana w skroń przeszyła gło 

wę nawyiot. 
Wiadomość o samobójstwie młodej 

dziewczyny lotem błyskawicy obiegła całą 
dzielnicę i przed domem, w którym roze

grała się tragedja zgromadził się tłum przi 
ważnie składający się z kobiet. 

Z opowiadań osób, które dobrze znały 
samobójczynię, v.y.!':2, źc powodem samo
bójstwa byiy nić,;aroz;:;n.: .ia z matką. 
Matka Jaj jest podobno dość zamożną ko
bietą, lecz stosunki jej do córki były te; v 
rodzaju, że ta ostatnia musiała 

szukać posady służącej. 
Depresja z tego powodu była podobno 

bezpośrednią przyczyną tego tragicznego 
postanowienia. 

Dodać należy, łe matka samobójczyni1 

Jest właścicielką domu, w którym cdnnjmó 
wal mieszkanie przodownik Cyr. 

Fałszywe monety pijaka 
Rewizja w mieszkaniu bezrobotnego. 

Z Sosnowca donoszą. 
Qita'.njo pokazały się w obiegu na 

terenie Zagłębia Dąbrowskiego fałszy
we monety dwuztotowe. 50-cio j dwu-
dziestogroszówkl. Falsyfikaty były nie 
udolnie fabrykowane i 

łatwe do rozpoznania. 
W wyniku obserwacji, przeprowa

dzonej przez policję, w tych dniach za 
trzymano w Będzinie niejakiego Stefa
na Migalsklego, zamieszkałego w Dą
browie na kolonji „Smugi", który w jed 
nym ze sklepów chciał płacić za naby
te artykuły 

fałszywemi dwuzłotówkami. 
Podczas rewizji, przeprowadzonej 

w mieszkaniu Migalsklego znaleziono 
większy zapas stopu metalowego do 
wyrobu falsyfikatów, oraz ramkę do 
umocowywamia form i inne przedmioty. 

Aresztowany Migalskl przyznał się 
do wyrabiania fałszywych monet dwu-
złotowych, pięćdziesięcio i dwudziesto 
groszowych oraz puszczania ich w 
obieg. 

Migalsklego przekazano do dvspozv 
cji władz sądowych. 

Mtg?ilski. dobry rzemieślnik, od dłuż 
szego czasu 

pozostawał bez pracy. 
którą utracił wskutek nałogowego pijań 
siwa. Rodzina jego, złożona z iony i 
trojga dzieci cierpiała wskutek tego 
nędzę. Doszło nawet do tego. że 9ft u-
trzymanie dzieci musiała pracować żo
na Migalskiego. 

Ostatnio zgubny nałóg zaprowadził 
Młgalskiego na drogc przestępstwai I za 
cząl on wyrabiać fałszywe pieniądze. 

RADIO-KĄCIK* 
DZIU WIECliOKfcM 

RASZYN. 
15.45 Melndje operetkowe 1 ulubione pot-

pourri z płyt 
16.15 Audycja dla chorych w opracowaniu 

ks. Rękasa (transm. zc Lwowa) 
17.15 Utwory na altówkę w wykonaniu M. 

Szaletkicgo 
17 8.ri Recital śpiewaczy H. Wcrthcłm 
1750 Przegląd wydawnictw — omówi pror. 

H. Mościli 
1800 Kącik młodzieży wiejskiej — wy

głosi inż. '/.. Kobyliński 
18.10 życie kulturalne i artystyczne stolicy 
18.15 Muzyka lekka w wykonaniu zespołu 

salonowego E. Lorand (płyty) 
18.45 „Wrona" — odczyt z cyklu „Życie i 

obyczaje zwierząt" — wygł. prof. St. Su. 
miński 

1900 Koncert z Poznania 
1020 Pogadanka aktualna 
19.80 Piosenki w wykonaniu E. Cantora — 

płyty 
10.45 Propram na dzień następny 
19.50 Wiadomości sportowe 
20.00 Jak spędzić święto? 
2005 Pogadankę muzyczna, wygłosi prof. 

Sfan. Niewiadomski 
20.15 Koncert symfoniczny z konterwato-

rjum warszawskiego w wykonaniu orkie
stry (ilharmontcznej pod dyr. W. Bierdia
jewa i Inire Ungar (fortepian) 

22 30 Recytacje poezyj 
22.40 Koncert reklamowy 
2300 Wiadomości meteorologiczne dla ko

munikacji lotniczej 
23-05- -28 80 Muzyka lekka I taneczna z re

stauracji hotelu „Bristol" 
LóDŻ Jak Raszyn t wyjątkiem: 

18.00 Płyty gramofonowe 
18-10 Repertuar teatrów 
19.56 Wiadomości sportowe lokalne 

SOBOTA, dnia 24 listopada. 
RASZYN. 

G-45 Pieśń poranna 
652 Gimnastyka 
7.15 Dziennik poranny 
6.50, 7.08, 725 Muzyka z płyt 
7.85 Chwilka pań domu 
7.40 Zapowiedz programu 
7.50 Koncert reklamowy 

11157 Sygnał czasu 
12.00 Hejnał 
1208 Wiadomości meteorologiczne 
12.05 Codzienny przegląd prasv polskiej 
1210 Koncert zespołu St. Rachonia 
i8.00 Dziennik połuawowv 
18.05 Z oper O. Donizettiego (płyty) 
i.' •">') Wiadomości o eksporcie polskin. 
1585 Przegląd giełdowy 
1545 Najnowsze nagrania na płytach 
16.30 Teatr Wyobraźni. Słuchowisko dla 

dzieci starszych p. t. „Bunt kukiełek" — 
I. Morawskiej 

17.00 Koncert solistów. Wykonawcy: A. 
Szlemińska i B. Lcwensteln (skrzypce) 

17 50 „Pochwała współczesnego mężczyzny^ 
wygł. I. Jabłowska (z cyklu „Dom i ro< 
dżina") 

18.00 Przegląd wydawnictw rolniczych —i 
wygł. St. Sawicki 

1810 Zycie kulturalne i artystyczne stolic) 
18.15 Recital fortepianowy A. Kagana 
1845 Reportaż z Krakowa 
1900 Muzyka lekka w wykonaniu zespołu 

A. Sandlera (płyty) 
1920 „Dawldgrodck" — wygł. dr M. Stę_ 

powski (z cyklu „Miasta i miasteczka pol-
' Skle") 

19.80 Piosenki Marleny Dietrich (płyty) 
19.45 Program na dzień następny 
19.50 Wiadomości sportowe 
20 00 Wieczór E. Kalmana. Wyk.: orkiestrą 

P. R. pod dyr. Stan. Nawrota i A. Waslel 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 lak pracujemy w Polsce? 
21.00 Koncert popularno - symfoniczny M 

wykonaniu orkiestry P. R. pod dyr. józe< 
fa Ozimlńskiego 

21.45 Co czytają bezrobotni? (szkic literaci 
ki) — wygł. J. Stępowski 

22.00 Koncert reklamowy 
22.15 Muzyka taneczna z restauracji „Oa< 

stronomja" 
23 00 Wiadomości meteorologiczne dla ko> 

munikacii lotniczej 
23 05 Kukułka wileńoka (transm z Włlna' 
2335 Muzyka salonowa w wykonaniu ze 

społu „Bohcmians" (płyty) 
24.00—1.00 Muzyka taneczna z dancingu 

„Paradis" 
ŁrtDź, jak Raszyn z wyjątkiem: 

18.00 Muzyka z płyt 
1810 Repertuar teatrów 
2215 Koncert życzeń 
23.35—100 D. c. koncertu życzeń 

|M. L. ARSANDAUX. 

ZDOBYCZ. 
— Dwie takie ładne „kobietki" i same! 

|£zy to możliwe? 
Wychodzące z music-hałlu „dwie ładne 

Ikobietki" odwróciły się błyskawicznie, z Je-
Idnakowym „łaskawym" uśmiechem aa ustach 
li jednakowym, obiecującym, zawodowym 
•błyskiem w oczach. Wyższa z nich rzuciła: 

— Czy zaproponujesz nam cośkolwiek? 
— Przedewszystkiem przejażdżkę do La-

|«ku, by odświeżyć płuca... 
— Kiedy właśnie jestem zaziębiona — 

Itaprotestowała niższa z obu kobiet. 
— A więc, moje dziecko, zajmiesz miej. 

sce wewnątrz auta — zadecydował mężczy-
, — Ja usiądę przy kierownicy, a przy 

|nnle pani... Pani? 
— Lidja. Towarzyszką moją jest... Rosy. 
— A ja... Powiedzmy, że jestem Leon. 
Auto ruszyło. 
Co dziesiąty obrót koła nieszczęsna „Ro-

Ity" tłumiła kichnięcie, zaś Lidja wszyła szan
tę swej przyjaciółki, odsuniętej na dalszy 
ilan. Wyrokowała: 

— To mnie wybierze tecu. Leon. 
On zaś jeszcze nie zadecydował o swoim 

lwy boi zc Mimo kataru Rosy dla niej odczu
waj predylekcję, aczkolwiek Lidja była przy-
itojniejsza i w danej chwili tę miała ogromną 
przewagę nad swą rywalką, że nos je] był 

|uchy. 
— Ba! rozstrzygnę to wc właściwej chwi-

— pomyślał. Głośno zaś dodał: 

— Mozo okrążymy jeziora? 
Po okrążeniu jezior, auto wyjechało z 

lasku Bulońskiego przez Ranelagh j wjecha
ło w jedną z licznych małych uliczek, w któ
rych młodzi ludzie z dobrych domów lubią 
lokować swoje garsonjery. 

— Cobyścia powiedziały, moje kotki — 
zaproponował Leon — na butelkę szampana 
w mojej „budzie"? 

Dodał tonem drwiącym, odwracając się 
da Rosy: 

— A ty, biedaczko, noże przyjmiesz pro
szek aspiryny? 

Auto wkrótce znalazło się w pobliskim 
garażu, a „wesoła trójka" w budzie Leona. 

Było to eleganckie parterowe mieszkanie: 
od ulicy — obszerny gabinet, od podwórza— 
wielka łazienka. Oba pomieszczenia przegro
dzone niewielkim przedpokojem. 

Leon podciągnął rękawy wgórę: 
— Pozwolicie, że umyję ręce. 
Powróciwszy do gabinetu, zaproponował: 
— A może i wy chcecie zrobić to samo? 
Podczas gdy pochylone przed lustrem ła

zienki, obie kobiety zajęte były „naprawą" 
swej urody, a zwłaszcza Rosy gwałtownie 
obsypywała pudrem opierzchmęty nos, Leon 
przygotowywał wino, biszkopty i papierosy. 
Dwie ładne dziewczyny — to narazić było 
wystarczające, póki nie postanowi, która zo
stanie jego wybranka. 

Czaj mijał bardzo nule. Leon, z natury 
bardzo wesołego usposobienia i dziś nieśpią-
cy zgolą, roztaczał całą swoją werwę. Lidja 
wtórowała mu śmiele. 

Szampan lał się strumieniem, papierosy 
dymiły, życie wydawało się piękne! 

Wybór Leona był już określony: za chwł 
lę Róży rzuci chusteczkę. Śmiał się w duchu 

— „Jakby znalazła! Przy Jej katarzs!" 
Spojrzą! na zegarek w bransoletce i znie

nacka zmarszczył brwi. 
Przeprosił swych gości: 
— Wybacznic. kokoszki. Zaraz wrócę. 
Z gabinetu obie kobiety słyszały, jak krę

cił się po łazience. Nerwową ręką przesuwa] 
flakony, przewrócił taboret. Siyszały głos 
zirytowany: „Tego już zawiele, naprawdę!... 
Nie przepuszczę tego!" — Jakiś kryształ u-
upadl, słychać było brzęk tłukącego się szkła. 

Lidja i Rosy zamieniły niespokojne spoj
rzenia, lecz błyskawicznie uśmiech powrócił 
na ich usta, bowiem Leon ukazał się na 
progu. 

Pierzchła jego werwa. Usta mial zaciśnię
te, spojrzenie twarde. Obie kobiety podnio
sły się jednocześnie : 

— Może jesteć cierpiący? Chcesz prawdo
podobnie, żebyśmy sobie poszły? 

Nie mógł wytrzymać: 
— He! hel Byłoby to za wygodne dla was. 

Nie, moje pieszczotki nie jestem chory. I nie 
chcę, moje kokoszki, żebyście sobie poszły... 
A przynajmniej jeszcze nie... 

Wsunąwszy jedną rękę pod ramię Róży, 
a drugą pod ramię Lidji, zapytał: 

— A teraz powiedzcie mi, gołąbeczkl, któ
ra z was zdobyła się na ten kawał? 

Dobrze udane zdziwienie było odpowie
dzią na jego pytanie. 

— Co to znaczy? 
— Poprostu tyle, moje ślicznotki, że dla 

umycia rąk przed chwilą zdjąłem z palca i 
położyłem na półce umywalni pierścionek, 

który zwykle noszę: obrączkę, ozdobioną bry 
lantem — bagatelkę wartości pięciu tysięcy 
franków. 

— No I co? 
— Nic. Poprostu zapomniałem włożyć 

pierścionek spowrotem. Znikł z umywalni. 
Lidja wzruszyła ramionami: 
— Zawiele piłeś, mój drogi. Nie widzia

łam pierścionka na twoim paten, gdy nas za
czepiłeś. 

Leon spojrzał na nią tak badawczo, a 
pałce jego zacisnęły się tak kurczowo na rę
kach kobiet, że Rosy przestraszyła się. Czu
ła bowiem dokładnie, pod lewą piętą, pier. 
ściotiek, który towarzyszka Jej wsunęła jej 
przed chwilą do pa-.jłla, mówiąc: 

— U ciebie będzie łatwiej, masz bardzo 
wycięte pantofle. 

Róża odezwała się głosem ochrypniętym: 
— Powiedz lepiej, że żartujesz. 
Ale Leon nie był wcale usposobiony do 

żartów. Badał nadal twarze obu kobiet: 
— Która z was? 
Wobec milczenia ich dodał: 
— Oczywiście żadna z was nie zechce 

się przyznać, a ja, naturalnie, nie jestem cel 
nikiem, by dokonać rewizji osobistej... Rzecz 
zrozumiała, mara telefon w domu, i w ciągu 
trzech minut mogłoby się tutaj znaleźć po
gotowie policji, lecz nie uważam tego za... 
eleganckie załatwienie sprawy. Jestem z na
tury poczciwym chłopcem i nie lubię nikomu 
robić przykrości, tem bardziej, że uświada
miam sobie, iż życie nie przedstawia ałe ró
żowo dla wszystkich... Trzeba umieć być po
błażliwym. Tylko — widzicie — żądam zwro

tu mego pierścionka. Nic mnie nic obchodzi, 
czy Lidja ukryła go za paskiem, czy teł Róża 
wsunęła go do torebki... Umówimy się więc 
jaknajzgodniej: wyjdę z pokoju, a ta z was, 
która go wzięła, położy go — rozejrzał się 
wokoło — na kominku w tem pudelka. 

Wskazał na starożytną tabakierkę z ey. 
żelowanego złota. 

Dokończył: 
— A więc zrozumiałyście? Wychodzę 

Będę liczyć do trzydziestu. Gdy powiem: 
„trzydzieści" — wejdę spowrotem. 

Za zamkniętemi drzwiami gabinetu sły
chać było jego głos: 

— Dziesięć... szesnaście... dwadzi 
dwa... dwadzieścia dziewięć... trzydzieści!... 

W tejże chwili otworzyły się drzwi, pchnie 
te przez niego, a jednocześnie pociągnięte do 
wnętrza przez Lidje. 

Obie kobiety, otulone w swoje płaszcze, 
potrąciły go w przejściu: 

— Zabieraj swój pierścionek, zwróciłyś
my cl go, ale oczywiście zmiatamy jaknaj-
prędzej. Nie trzeba nam wcale takiej „cięż
kiej artylerjł", jak ciebie. Nawet nłe znasz 
się na żartach. 

Już zatrzaskiwały bramę, gdy Leon V«awia 
zbliżył się do kominka. 

Pierścionka ani śladu... 
— Co to? Co to? 
Nagle osłupiał całkowicie: 
— A to mnie nabrały! wysrrychr>-ry rnrrie 

na dudka! Moja tabakierka! Świsnęły mi je-
sz«ze i tabakierka w dodatku! 

Tłum. L. M. 

Dr. 

http://zate.cz
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RATUJCIE ZDROWIE ! 
CHORY ŻOŁĄDEK JEST NIERAZ P O W O D E M 
POWSTAWANIA NAJROZMAITSZYCH C H O R Ó B . 

Z I O Ł A Z G O R H A R C U D r a L A U E R A 
•q dobrym środkiem dla uregulowania zolqdka, u$uwajq 
obstrukcje, sq łagodnym naturalnym irodkiem przeczyszcza-
|qcym. usuwają substancje gnilne, zatruwajqce organizm. 

Z I O Ł A Z G O R H A R C U D r a L A U E R A 
stosowane również przy cierpieniach wqłroby, nerek, kamieni 
żółciowych I hemoroidach sq Chojnie przyjmowane przez chorych. 

M s l 

! = 3 
Polscy hokeiści 

ZAPROSZENI DO BERLINA. 

Sport w kilku słowach 

Bawarski klub sportowy RIesscrsee, któ 
ry około 1 stycznia 1D36 r. organizuje mię 
dzynarodowy turniej hokeja lodowego z o-
kazji otwarcia lodowisk olimpijskich w 
Uarmisohparfenkirchcn, ostatecznie zapro

sił do udziału w turnieju otwarcia 
klubową drużynę polską. 

Polski Związek Hokejowy zdecyduje, 
który z naszych zespołów klubowych weź
mie udział w turnieju niemieckim. 

T O U t o n o w y i tANECzwowy 
w Wejherowie. 

W stolicy powiatu morskiego. Wejhero 
wie, zarząd miasta przystąpił do budowy 
na terenach podmiejskich toru saneczkowe
go i lodowego. 

1'ozarem ustalane są tereny narciarskie 

w tej części Kaszub, których brak specjal
nie dawał się 

odczuwać sferom sportowym 
wybrzeża. 

Kley mistrzem Europy. 
Pale miejsce Sasorsk ego. 

Tytuł mistrza Earopy zapaśników zawo 
dowych w wadze średniej zdobył ponow
nie w Monachjum Fritz Kley, 

znany zapaśnik niemiecki. 

TANI POCIĄG O R B I S U 

<<o B E i t L I M A n a ' / " 
K o s z t u c z e s t n i c t w a o d z ł S S 
Wyjuzd z Pozoaola. Zniżki dojazdowe 

POPULARNY POCIĄG 
do PARYŻA 

28/X l -6 /X l l -84 . 
K o s z t UCZJ t n i c t « a x l . 3 1 5 

Informacje i zapity wa 
wszystkich placówkach O J 3 B I S U 

RUCH NAJBOGATSZYM KLUBEM PIŁKAR 
SKIM W POLSCE. 

• 
Piłkarski mistrz Polski, Ruch, wpłacił 

w rb. większą kwotę z tytułu procentów 
od meczów ligowych, rozegranych na swo 
Jem boisku, aniżeli wszystkie cztery ligowe 
kluby krakowskie. 

Obecnie Rach jest najbogatszym klubem 
piłkarskim w Polsce. 

Doktór K L I N J E R 
Spec . chor. w e n e r y c z n y c h , • k o r n y c h , 
w łosów (porady seknu.ilne) Leczen ie n ie 
mocy p łc iowe) . AN JRZEJA 2, t e l 132-28 
Przyjmuje od 9 do 11 rano i od 6 do 8 wleez 

w n <-'z e o 1 święta od 10 do 12 w poł. 

Adam Sasorski, mimo złej dyspozycji fi
zycznej i silnej konkurencji, uplasował się 
na 5 miejscu. W turnieju dobrze wypadł 
początkujący atleta polski, Antoni Biernac
ki, któremu miejscowa prasa wróży wielką 
przyszłość. 

Dr. med. L. BERMAN 
~>pecjut e ta chorób wenerycznych 

• k o r n y c h • p łc iowych 
CEGIELŃ 1ANA 15, Tel. 149-07. 

Przy jmuje od godz, 8 — 11 i o d 4 — 8 
w n iedz ie le > Święta od godz . 9 — 1 . 

CENY LECZNICO WE. 

Dr. med. N I T E C K I 
p o w r ó c i ! 

choroby skórne , weneryczne 
m o c z o p c - o w e . 

NAWROT 32, front, 1 piętro — Tel. 213-18 
r u y j m u . e od 6 — U' rsno i od '» — , ; w l tc i . 

w niedziele I Swifta od 9 do » * poł. 

„ O M E G A " Lecznica 
i Gab'r .et Dentys tyczny 

C Ł O W i A 9, t e . e f o n 142-42. 
Przyjmują lekarze we wszystkich specjalnościach 
Ana l i zy l e k a r s k i e , z a s t r z y k i R e n t g e n , 

l a m p a k w a r c o w a 
STACJA ZAPOBIEGAWCZA 

czynna ca łą dobę. C O i t A D A S a l . 

D o k t ó r W O Ł K O M Y a K I 
przeprowadził i le na ul. 

Ceg ie ln ianą 11, t e l . 238 02 . 
Choroby . eneryezne. moczopłciowe i skórne 

Przyjmuje od godz, U—12, od 1—9. w niedziela 
i Swifta od » — I. 

I ) \n a ń oilciz elna poczekalnia 

WYCIECZKA L.O.P.P. DO PARYŻA WYRU
SZA DNIA 29 B. M. 

W dniu 29 listopada r. b. o godz. 2220 
odejdzie z Dworca Głównego w Warszawie 
specjalny pociąg międzynarodowy, którym 
wyrusza do Paryża na Wystawę Lotnicz-ą wy 
cieczka organizowana przez Zarząd Główny 
L.O.P.P. oraz Biuro Podróży „Orbis". Trasa 
pociągu biegnie również przez Łódź, gdzie 
pociąg wycieczkowy będzie na dworcu Kali
ckim o godz. 0.40. W programie wycieczki 
przewidziane jest zwiedzanie Paryża, Wer 
salu i w drodze powrotnej — Berlina. Powrót 
nastąpi w dniu 8-go grudnia 1034 r. Wy. 
cieczka dcst';pna jest tylko dla członków 
L.OP.P. 

Zarząd Olówny L.O.P.P. uzyskał dla uczc 
stników wycieczki przydział ulgowych (wy 
cleczkowych) paszportów i wiz zagrani 
cznych oraz specjalnie wysekie zniżki kole 
jowe, wskutek czego koszt wycieczki wyno 
si zł. 815-— dla podróżujących klasą 8-cią, 
oraz zł. 898.— dla podróżui.icyrh kl.isą 2-gq. 

Pozostałe bilety sprzedaje biuro podróży 
„Orbis" przy ul. Piotrkowskiej nr. 65, telef 
101-01. które udziela wszelkich bliższych in-
tormacyj oraz uskutecznia uzyskiwanie po
trzebnych dokumentów. 

Za tekst ogłoszeń 
redakcja nie odpowiada. 

Dr. Z. H E N R Y K O W S K I 
Choroby skórne, weneryczne i płciowe 

przeprowadził się na ul. 
P i o t r k o w s k ą S d , tel. 143.63 
przyjmuje od 8—11 i od 6— 9 wiecz., w nie

dziele 1 święta od 9—1 ppoł.. 
Dla pań oddzielna poczekalnia. 

D o k t ó r 

W . L A G U N 3 W 3 K I 
P i o t r k o w s k a 70 , te ł . 181-83. 

S | » o . choroby a k o r a a , w a n . r y c z n . I m o c i o p l c t o w a 
Leczenie niemocy płciowa). Oabtnet Koenlgeno-lecinleiy 
Przyjmują od 8.30—10 r. 1 do 2 I pot I od 6 do 8 I pól wlecz 
W niedziele I lwięta od 10—1. Oddzlelnapoczekelnis dla pań 

O l i Dlezimotoycu ceny lecznlcowe. 

W ciągu soboty i niedzieli rozegrane 
zostaną w sali szkoły powszechnej przy 
ul. Drewnowskiej 88 pierwsze miecze w 
Łodzi w koszykówkę męska i żenska, o 
puhar zimowy PZGS-u przy udziale ze
społów A-kIaso\vvch. Początek meczów 
w oba dni o godz. 16-ej. Po ukończeniu 
rozrywek w koszykówkę, które potrwa 
ją przypuszczalnie 3 tygodnie, odbędą 
sie rozgrywki o puhar PZGS-u w siat
kówkę. 

Drużyna piłkarska łódzkiego Widze
wa wyjeżdża na niedzielę do Pabianic, 
gdzie rozegra mecz towarzyski z Pa-
bjanickiem Tow. Cyklistów, które ostat 
nlo odnosi same zwycięstwa. M. in. P. 
T. C. pokonało w Pabianicach. leadera 
Jódzkiei ki. A — Union-Touring. 

W środę odbyło sie w lokalu ŁKS-u 
walne zebranie sędziów gier sporto
wych, na którem wybrano przewodni
czącego Wydziału Spraw Sędziowskich 
prof. Borka, na sekretarza p. Steckiego 
i na skarbnika p. Skrzekotowskiego. No 
wy wydział pełnić będzie swe funkcje 
do końca kadencji obecnego zarządu 
ŁOZGS-u. 

Drużynowy towarzyski mecz bokser 
ski Zjednoczone — Ocyer odbedze się 
ostatecznie w środę 28 bm. o godz. 20 
wiecz. w sali Geyera przy ul. Piotrko
wskiej. 

W niedziele o godz. 11 przedpołud
niem odbędzie sie w sali IKP przy ulicy 
Srebrzyńskiej 10 drużynowy mecz za
paśniczy o mistrzostwo okręgu IKP — 
Kruszeender. 

Odbyło sie w lokalu Związku Legio
nistów rozdanie nagród zwycięzcom 
imprez „Dnia Legionów" w ŁodzL Po 
przemówieniu przedstawiciel Zwtazku 
Legionistów wręczył nagrodę przedsta
wicielowi Aeroklubu Łódzkiego p. płk. 
Rotarskiemu. a następnie delegatom: 
Aautomobilkluhu. klubu motocyklowe
go, lekkoatletom I kolarzom. 

Związek Strzelecki organizuje w nad 
chodzącym sezonie zimowym dwa wiel
kie rpady narciarskie sztafetowe,, k*órc 
rozpoczną sie w dniu 1 stycznia 1935 r. 
Trasa jednego raidu biegnie wzdłuż gra 
nlcy wschodniej od miefscowofccl Druja 
na granicy łotewskiej do Okopów 4w 
Trójcy na granicy rumuńskiej. Trasę 
drugiego raidu wyznaczono wzdłuż Kar 
pat od Cieszyna do miejscowości Kuty 
na granicy rumuńskiej. Trasa raidu 
wschodniego wynosić będzie 1300 kim., 
zaś.trasa raidu karpackiego nie zasyła 
jeszcze dokładnie oHiczo»*i. Patrole 
sztafetowe. k fórvch sVłn«3 strtrrWric h 
dzie 6 zawodników, obowiaztrle orzeby 
cie Jedneiro dziennego odcinka, wyno
szącego około 40 kim. 

, — W czwartek wieczo 
rem rozegrany został w Katowicach między
narodowy mecz bokserski pomiędzy mistrzem 

• - v - r > 7 i ( w i i i i n m i 8 H w n i « i n « 

Węgier B. T. K. (Budapeszt) a miejscowym 
policyjnym klubem sportowym. Zawody za
kończyły s<ę wynikiem nierozstrzygniętym 
6:6. Rozegrano jedynie 6 walk bez wagi 
średniej i półciężkiej. Węgry zaprezentowali 
się bardzo dodatnio. Przewyższali oni Pola. 
ków zarówno technika, formą jak i stylem 
walki. 

Wczoraj wieczorem w saji Geyera odbyły 
się walki t. zw. pierwszego kroku bokserskie
go. Po rozgrywkach pierwszego dnia do pół 
finałów zakwalifikowali się: w wadze mu
szej: Berger (Si'a), Palman (Wima), Zieliń
ski (Wiu*a); w w. koguciej: Zalbert (Maka-
bi), Szczeciński (Zjedn.), Ćieślakowski (Gey 
er); w w. lekkiej: Sanecki (1KP), Birnhaum 
(Mak.), Tuszyński (Oeyer), Kuiawski (Oey-
er ) : w w. półśredniej: Śtanizewski (IKP), Ko 
złowski (Zicdn ), Zmierzchowski (Ziedn.); 
w w średniej: Dorowski (Siła), Gutman 
(Mak.), Szapezowicz (Sztern). 

Sędziowali w ringu pp. Wrocławski i Ko 
plowicz. Dziś dalszv ciąg walk. 

Zycie ekonomiczna. 
BAWEŁNA. 

grudzień 12.26-

Bóle głowy «.» często wynikiem zaburzei 
w działaniu żołądka i lelł. 

WO[)A OORZKA MORSZYtfSKA 
w u d a u c e £

d "
4 d o I szklanki usuwa pr;vczvn* 

cbornhy. Do nabycia w aptekach I składach 
aptecznych. 

Źurnale mód 
tmm aees - u i . % m u m ^ e u 

N A S E Z O N J E S I E Ń — Z I M A 
w bogatym w y b o r z e sa do 
nabycia w biurze Dzienników 

t ogloazen .PROMIEŃ 
Łódź. Andrzeja Nr. 2 teł. 112-98 

* s 

D r . med. 

S. K R Y Ń S K A 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

(kobiety i dzieci) 
S i e n k e w i c z a 34, Tel . 146-10 

przyimule od I I—I I od 4 oopol. 

K L A R A D M A R G O L I S 
G a b i n e t f i z y k a l n e g o l e c z e n i a . 
(Kwarc, Diatermia, Elektroterapja i t p.) 

Piotrkowska 113, tSk 
Przejmuje od g. 10 — 1 I od 8— 7 w. 

D r . A n n a R O S E N B E R G 0 W A 
Choroby skórna i weneryczne 

(kobioty I d» oei) 
usuwanie szpecących włosów. 
Diatermia i lampa kwarcowa. 

• ul. Pioirkowska 152. Tel- 182.00 
10 - 12, 3 — 5. 7 — 8 . 

Dr. med. Łucja Makower 
c h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

(Kobiety I dzieci). 

Wólczańska 117, t * 149-39 
przyjmuje od 9 — l t 1 od 6 — 8 wiecz. 

w niedziele i święta od 9-12 . Ceny lecznlcowe 

D o k t o r Jtt ^ I C . i M ^ K 
Spec al tsta chorób skórnych i w e 
nerycznych Leczeń e niemocy płclowei. 
P o i u a n l o w a 2 S , t e i . 201-93 

Jrzy mute o d 8 - 11 r a n o i o d 5 - S w i e c r . 
w n i e d z i e l e i i w e t a o d o — 1 

• • • • • z n a E e e B a a a z e e z a a U i e n a e e a a a " 

OBNIŻENIE DODATKOWEJ OPŁATY 
ZA PACZKI PRZYJMOWANE BEZPOŚRE

DNIO W LOKALACH NADAWCÓW. 
W celu uprzystępnienia nadawcom korzy

stania z nowego udogodnienia pocztowego, 
polegającego na przyjmowaniu paczek bez
pośrednio u nadawców, została wydatnie ob
niżona dodatkowa oplata za te czynności, 
wynosząca dotychczas 15 groszy od każdej 
przyjętej paczki bez względu na wagę paczki. 

Nowe stawki, które obowiązywać będą 
od 26 b. m. wynoszą: 

1) od 20—80 paczek opłata dodatkowa 
8 groszy od każdej paczki, 

2) od 31—50 paczek opłata dodatkowa 
7 groszy od każdej paczki, 

8) ponad 50 paczek opłata dodatkowa 
5 groszy od każdej paczki. 

Główny Urząd Pocztowy przyjmuje pa. 
czki u nadawców po uprzedniem zgłoszeniu 
przez nich żądania nadania paczek. Żądanie 
to może by<* zgłoszone telefonicznie (Nr. te
lefonu 197-44, wewn. 99), ustnie w dzia'e 
nadawczym paczek Urzędu Poczt. Łódi 1 
(wejście z ul. Kilińskiego) lub też pisemnie. 

Obniżenie dodatkowej opłaty za przyję
cie paczek a nadawców ponad 50%, niewąt
pliwie spotka sie z gorccem uznaniem sfer 
przemysłowo - handlowych naszego miasta 

Now> 
„URODA ŻYCIA" 

iwy numer 22 dwutygodnika Ilustrowa
nego „Uroda" przynosi szereg sensacyjnych 
artykułów i felietonów co najświetniejszych 
piór i specjalistów z dziedziny kultury, higjc-
ny, urody i piękna. 

Pozatem znajdą Czytelniczki bogato ilu
strowany artykuł o gimnastyce kręgosłupa, 
nowelę p. t. „Miłość", artykuł o pielęgnowa
niu dłoni i wreszcie aktualności ze świata 
teatralnego. 

Słowem, nowy numer 22 „Urody" — to 
istna rewelacja. 

D r . m e d . 

A. KLESZCZELSKI 
C H 1 R U R G - U R O L O G 

Narutow cza 16 (Piłsudskiego 76) 
Te ls f . 127-79. — Pratimnie od 4 — 6 popoł 

n ^ U A T / i i • •>*">• • zegary, zegarki, 
U d K H biżuteria złota i srebrna 

N a j t a n i e j 
J A N P L A C E K 

B r z e z i ń s k a l O . 

OBCtlODY.IMPREZY. 
GDCOfTY i WYSTAWY. 
Kurey radjotechniczne 1 fotograficzny w Pol

skiej YMCA. Informacje w sekretarjacie. 
Wystawa porcelany I obrazów, zorgani

zowana przez Łódzkie T-wo Zwalczania Ra
ka — Piotrkowska 185. 

W dniu 23 b. m. o godz. 19-46 w lokalu 
A.O.Z.S. w Łodzi pizy ul. Piotrkowskiej 101 
odbędzie się odczyt p. Kubiaka p. t. „Aktu
alne zagadnienia polityki rolnej". — Wstęp 
wolny. 

SEKCJA BALONOWA PRZY AEROXLUBlE 
Zarząd Aeroklubu Łódzkiego podaje do 

wiadomości wszystkich P. P. Rezerwistów — 
balonowców, t t z dniem 1 listopada 1934 r. 
została zawiązana przy Aeroklubie Łódzkim ! 
Sekcie Balonowa. I 

Zapisy na członków Sekcji Balonowej -
przyjmuje Sekret. Aeroklubu Łódzkiego co 
'Jrziennie w godz. od 9 do 13 oraz we wtorki 
i czwartki w godz. od 18-ej do 20-ej. 

PORANEK. 

Dnia 2 grudnia o godz. 12 w poł. w bali 
Filharmonji odbędzie sie „Poranek pieśni 
strzelecko - legjonowej . Poranek urządzaj 
Zarząd Grodzki Zw. Strzeleckiego m. Łodzi, 
celem spopularyzowania wśród społeczeń
stwa łódzkiego pieśni strzelecko . legionowej. 
W programieJf.lkłp trrworew niezwykle cha
rakterystycznych, a mało ananych. Ceny W 
letów do «*»•-•*• * J 

w 
ów'do' 8 'iT.T radzlmjf na^ywlc5" wcześniej 
Komendzie Grodzkiej Z. S. przy ul. Piotr

kowskiej 157. 

PODZIĘKOWANIE. 
Zarząd Diecezjalnego Zw. „Caritas" po

czuwa się do miłego obowiązku złożyć naj. 
serdcczniejsze podziękowanie tym, którzy w 
dniu 31 października, 1 i 2 listopada złożyli 
ofiarę na „Caritas", kupując żałobne cho
rągiewki. Na starym cmentarzu z ofiar za 
chorągiewki zebrano 818 zł. 25 gr. 

NOWY JORK. loco 
1227, styczeń 1232 

ŁIVEkPOOL: loco 689, listopad 6 68 
grudzień 6.60, styczeń 6 60 

Egipska: loco 906, listopad 874, gru 
dzień 8 56, styczeń 8.59 

BREMA: loco 14.59. grudzień 13.70, sty
czeń 14.09, marzec 1424 

Waluty, dewizy i akc'e 
WAHANIA KURSÓW DEwIZ. 

Zebranie giełdy pieniężnej cechował r;i 
strój zmienny, odchylenia kursów były st 
Bankowa nieznaczne. 

PAPIERY PAŃSTWOWE — NAOGÓL 
SŁABSZE. 

W grupie pożyczek premjowych pr7 ' 
miotem tranzakcyj oficjalnych była Z% Pd 
Budowlana oraz notowana ostatnio w dr i 
16 b. ni. 4% Poż. Inwestycyjna (zwykł;-.), 
z których pierwsza była tańsza o 10 i" , 
a druga o 75 gr 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Budowlana 4490, Inwestycyjna 114.00, 

Kon wersyjna 62.60, Kolejowa 6760, Dola
rowa. 70-50, Stabilizacyjna 66 25, 1 % Banku 
Rolnego 83.25, 8% Banku Rolnego 94.00 
1 % B.G.K. 83 25. 8% B.O.K. 94.00, 4V>% 
Ziemskie w Warszawie 49.00, 7% Obi. Kom. 
B.OK 83 25. 8% Obi. Kom B G.K. 94.00, 
5% m. Warszawy 1933 r. 68.18, 6 % Konw. 
m. Warszawy 6 em. 5800, 6% Konwers. ni 
Warszawy 8 i 9 em. 57-00, 5% m. SiedLi 
1933 r. 38.25, 5 r » m. Łodzi 1933 r. 50-75 

ZMIENNE USPOSOBIENIE O U AKCYJ. 
Dział papierów dywidendowych cechowa 

nastrój n ejednolity. Akcje Banku PotsldegC 
zakończyły zebranie ze stratą 1 zł. na sztuce. 

AKCJE. 
Bcak Polski 92-50, Spiess 30.00, Lilpop 

10 25. Starachowice 12.50, Habcrbusch 35.2J 
GIEŁDA ZBOŻOWA. 

UAR.SZAWA, 28. 11. — Urzędowa ce
duła Giełdy Zbożowo - Towarowej. Kursy 
ustalone ra podstawie cen giełdowych: psze-

Inica inra czerwona szklista 1950 — 20.00, 
prv: :?a jednolita 1850 — 1900, pszenica 

' z i p a n a 17.60 — 18.00, żyto 1 standart 
l..:if> - • 1375, maka pszenna gat. 1 IIŁ l i 
0-ŚJ,J 31-00 — 33 00, maka żytnia 1 gat. 

' l y t i 2 ^ 5 0 - 2 4 0 0 , mąka raz^.-.a 16 0 0 -
17-00. Usposobienie spokojne. 

POZNAŃ, 28. 11- — Urzędowa ceduła 
(Jjeldy Zbożowo - Towarowej. Ceny orjen-
tncvjne: żyto 13.75 — 14.00, pszenica 15.50 
—1600, mą!;a żytnia 1 gat. 0-55% 20.25-^ 
2125, maka razowa 0-95% 15.75—16.72*. 
maka pszenna gat. I lit. A 20% 1:7.00—29 50 

C o n a s p o p r a c y r o z u r e i e l i i * 

C o z g o t o w a ć j u t r o n a o b i a d ? 

Zupa grochowa, bitki cielęce z ryżem, 
brukselka, budyń bułczany z sokiem ma 
inowym-

WINSZUJEMY. 
Jutro. Janowi. 
Wschód słońca. 7.09 
Zachód słońca 15,36 
Długość dnia 8,27 
Ubyfo dnia 7.56 
Tydzień 47. 

Teatr MlejikI — Miłość bez słów 
Teatr Popularny (Ogrodowa 18) — U* 

czworo 
„Alliambra" — To Lódż mtisi zobaczyć i 
Metro — Kuszenie szatr.na 
„banda" — Kobiety, kubiciki, kobitciatkt 
Rajku — I. Ordynans; 11. Kob..-la - orchU 

dea 
Bratnia Strzecha — Książę Arkadji / 
Capitol — Taniec miłości 
Casinó — Picśn zdobywa świat 
Corso — Miłość tarzana 
Czary — I. Czerwony wóz; 11. Rozkoszt 

małżeństwa 
Europa — MeHdje cygańskie »w 
Grand • Kino — Nana 
Adria — Kuszenie szatana 
Mimoza — 1. Królowa Krystyna; H Fu> 

i Flap jako cyrkowcy 
Miraż — Ńa ulicy ' 
Ludowy — Turbina 50 000 ?5&t 
Luna — Petersburskie noce 
Oświatowe — I. Drewniane krzyże; -

U. Challenge 1934 
Palące — Od wieczora do północy 
Przedwiośnie — Kobiety w jego lyełu 
Rakieta — Wiosenna parada 
Rekord — I. Ognisty trójkąt; II. Niepo 

trzebne dziecko 
Sionce — I. Ostatnia carowa; II . Busłei 

się żem 
Stylowy — Pieśniarz Warszawy 
Sztuka — Rzymskie skandale 
Zachęta — Kocha, lubi. szanuje... 

CHORZY NA RUPTURY, SKRZYWIENI! 
KRĘGOSŁUPA ROŻNE KALSCrjlU! 

skutek bez operacji i P o m o c i 
RUPTUatY , Jakotet kalectwa nie wolno lanledbywać m 
skutki dla tycia ludzkiego są bani io nlebeislecfnt. !< 

:dyt 
lup-

V 
i 

tura «ta|e się wielką Jak głowa ludzka' i"»pówodówa< mo 
amlertelne powikłania kiszek. 
Specjalne lecznicze bandaż* ortopedyczni! gumowe mo

jej metody usuwajn radykalni , najniebezpieczniejsze I n.jl 
zastarzaltza rupturys u mężczyzn kobiet 1 dziad bez operacji. 

MA 8 C R Z Y A I E M 1 E krecosłupa przeciw tworze-
slc garbów I gruźlicy kolei lecznicze gorsety ortope-

I bolących itóp, 
Na obniżenie 

oraz spec, 
Dft I . S . p . y M f , 

dvczne. Dla skrzywienia nóg. płaskich . 
wkłady ortopedyczne. Sztuczne nogi I rtce. -
zeta ka I k l i t ek lecznicze b.ndate brzuszna 
bandate na ruptury powrotne po operacji. 

Z a k ł a d Or topedyczny ! 

Spec Ortop. J. h a p a p o r t ze Lwowa 
Ł ó d i , ad. Wólczańska Nr. 10, (front, parter) ta .221 .77 

30- le tn ia praktyka i pełna gwaranc.a. 
Przy j maje; t y l k o osobiście. 

tlbezpie rzonv<*ii w Kasie Chorycb m. Łodzi 
przyjmuj*, osobiste (swienie ale eboryeb 
jeat konieczne. Leny przystępne 
PODZIĘKO w A f̂ns. 

Składam oubMcznie eortf podatekowialł WPanU Dyr. i. Rapaportowl zara. w Łodi l , al-WOlczanaka 10 i » 
rYdykaUe^wolBte'ifmnl. Vd obustronnej ruptury. która wrłclia po operacji. Założony ml b . n d . l ortc-
p.d!^kutko*al bardzo I mog, każdemu choremu na rupture. polecić tego aławneg. specjalistę, ( - i Mle -
ctynskl J 6 M I . Pabjanlce. Żeromskiego 12. 

Uwaga 

KONCESJĘ na budkę tytoniową odstą 
pię. Wiadomość ul. Łęczycka 38 m. 6. 

Z G I E R Z , 1 M a j a l O ( N o w e M i a s t o ) 

Kuchnia domowa. 
Codziennie świeże ryby. T e l e f o n N r . 1 2 3 . 

Gabinety. 
Otwarta do godz. 2-ej w nocy. 
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Ciężka walka z odciskami. 
Niema lekarstwa, któreby zapobiegło recydywie. 

Odciski i zgrubienia skóry są zawsze 
następstwem noszenia wąskiego, ciasnego 
obuwia. Przedstawiają się pod postacią 
zgrubiałej skóry, kształtu krótkiego gwoź
dzia, którego główka znajduje się na po
wierzchni skóry, koniec zaś wnika w naskó 
rek. Bsrwa ich przypomina barwę rogu 

Inny natomiast wygląd mają odciski na 
zwróconych ku sobie powierzchniach pal
ców. Są one mniej twarde jakby wymiękłe 
barwy białawej. środek takiego odcisku 
Jest nieco wklęsły, a brzegi 

wyniosłe 1 twardsze^ 
Wszelkie odciski są bolesne na dotyk, bo
lesne przy chodzeniu. Przy wilgotnej tempe 
raturze bóle, spowodowane odciskami zna 
cznie się wzmagają. Tłumaczymy to sobie 
własnościami hydroskopljnemi (wciąganie 
wody) istoty rogowej odcisku. 

Z przykrych powikłań odcisków, wspom 
nieć należy o częstych sprawach zapalnych 
i ropnycs w skórze, dokoła odcisku i 

pod odciskiem. Niekiedy taki ropień, przy 
niepomyślnych warunkach, może być punk 
tem wyjścia nawet ogólnego ropnego zaka 
żenią organizmu zakażenia 

prowadzącego do śmierci. 
Są to naturalnie, bardzo rzadkie wypad 

ki, lecz, ponieważ mogą się zdarzyć prze
strzegam wszystkich przed wszelkiemi za
biegami samolecznlczcml, jak: ścinanie od
cisków brudnemi nożyczkami, lub niedezyn 
fekowaną brzytwą. 

Leczenie odcisków polega na stosowa
niu wszelkich środków rozmiękczających 
odcisk, rozpuszczających jego istotę rogo
wą. Najprostszym i najłagodniejszym środ
kiem na odciski jest częste moczenie nóg 
w gorącej wodzie z dodaniem mydła szare 
go, sody, lub boraksu. 

Do środków dobrze rozpuszczalnych 
substancję rogową, należy kwas salicylo
wy, rasorcyna. Oba te środki wchodzą naj 
częściej w skład najpospolitszych środków 
przeciw odciskom, czy maści, czy to pla
strów zwykłych lub gutaperkowych. Można 
też używać wspomnianych środków w roz-
czynie z collodlum. Gdy odciski te są bo
lesne, dodajemy do nich nlero ekstraktu z 
konopji indyjskich (haszysz), jako 

środka znieczulającego. 
Podaję receptę bardzo dobrego środka 

na odciski: kwasu salicylowego 2.2 — 
ckstr. haszyszu 1.0 — spirytusu czystego 
2.0 — eteru 5,0 — collodlum 10,0. Niektó

rzy przypalają odciski kwasem mlecznym, 
karbolowym, octowym. 

Wymienione środki właściwie wszyst
kie są dobre lecz żaden z nich nie jest 
środkiem radykalnym, żaden nie zapobiega 
recydywie, żaden nie usuwa odcisku 
wraz z rdzeniem. 

Chwilową ulgę mogą przynieść krążki 
z gumy, filcu, lub waty prasowanej, nakła 
danej na odcisk, no i przedewszystkiem do 
brze dopasowane obuwie. 

" U C H O 

Papieros zabija 
B H uczucie głodu. B B 

Wszyscy palacze wiedzą z własnego do
świadczenia, że papieros zabija uczucie gło 
du, przynajmniej chwilowo. 

Naukowe wytłumaczenie tego faktu zna 
lazło swój wyraz w najnowszych pracach 
lekarzy amerykańskich. Udowodniono mia
nowicie, że nikotyna wpływa 

na wydzielanie wewnętrzne 
Okazuje się, że nawet ta niewielka ilość ni
kotyny, jaką zawiera jeden papieros, po
budza wątrobę do oddawania cukru do 
krwi krążącej w organizmie, przez co za
spakaja chwilowo u człowieka głód . 

Nr. 38k 

Kanarek ze złamana nóżka. — • 
Szpital dla ptaków. 
— Czuta opiekunka skrzydlatej rzeszy, 

Miasto Houston W stanie Texas jest 
dumne z posiadania jedynego na świe
cie szpitala dla ptaków. Szpital ten 
stworzony i prowadzony przez panią 
Marjory Shear jest zorganizowany na 
wzór najlepszych klinik, jakie dotych
czas były zbudowane 

na użytek chorych ludzi. 
W szpitalu przebywają setki ptac-

350 lat syzyfowych wysiłków. 

SKARB KRÓLA L0BENGULI 
Lampart na straży diamentów. 

Przed niespełna 350 laty wtargnęli 
nprtugalscy turyści przez dolinę Zambe 
zi do kraju Monomotapa, który Arabo
wie nazwali Aufur a Katfrowie Fura, a 
który był prawdopodobnie biblijnym 
krajem Ofir-

Szukali tam legendarnych pokładów 
srebra w Chicoa- Jedna z najciekaw
szych ekspedycyj wyruszyła w roku 
1569- Kierowali nią Don Francisco Bar 
reto i Jezuita Monclaros- W dolinie 
Zambezi zdziesiątkowały ekspedycje 

upały 1 febra. 
Badaczy zdradzili Arabowie. — Bar 

reto zmarł, dwustu członków jego ekspe 
dycji dotarło do twierdzy Mozambik. 
Było to w roku 1810. Wzdłuż rzeki Ka-
iut dotarł Sampson wgłąb kraju i osią
gnął z ekspedycją obszar, nazwany 
przez tubylców "Dolina Śmierci". Była 
to wspaniała okolica z bujną roślinno
ścią, lecz zupełnie pusta. 

Pewnej nocy ogarnął wszystkich u-
czestników ekspedycji, śpiących w na
miocie, 

paniczny strach. 
W świetle ogniska pojawili sie nagle 

trzej ludzie, którzy biegli obok siebie, a 
nie zwyczajem tubylców "gęsiego". Na 

SEN TIN ] GODZINY. 
anie na 

Człowiek przesypia conajmniej' trzecią 
część swego życia, jeśli śpi przeciętnie 8 
godzin na dobę. Właściwie traci znacznie 
więcej, bo w niemowlęctwie śpi po 18 go
dzin na dobę, a w młodości 10—12 godzin 
Niewiele już z tego odbije w wieku później 
szym, kiedy sypia 

tylko 5—6 godzin. 
Czy nie dałoby się tego zmienić? 
Myśl ta brzmi fantastycznie, a jednak 

nie jest pozbawiona pewnych szans. 
Ciekawe doświadczenia w tym kierunku 

przeprowadził jeden z niemieckich lekarzy 
Sen — zapewnia pewien znany lekarz 

— służy do odnowienia naszych sił. Zasta 
nówmy się, czy nie dałoby się w jakiś 
sposób zracjonalizować snu, aby odpoczy
wać szybciej 1 lepiej. Żyjemy wszakże w 
czasach, kiedy zracjonalizowano pracę, kie 
dy jeden człowiek, dzięki naukowej organi
zacji pracy, spełnia pracę za dwóch, albo 
za trzech ludzi, w krótszym czasie przy 
mniejszem zużyciu energji. Czy nie można 
by uzyskać podobnej oszczędności w śnie? 

Już z życia codziennego wiemy, że sen 

bywa nierówny. 
Czasem budzimy się zupełnie odświeżeni ! 
wypoczęci, kiedyindziej zaś, długi nawet 
sen nie zdoła nas należycie pokrzepić. 

Od czego to zależy? Który sen jest naj
bardziej wartościowy? 

Niewątpliwie sen głęboki. Kiedy śpimy 
głęboko, umysł nasz i cały organizm odpo
czywa daleko intensywniej, niż kiedy tyl
ko drzemiemy. I wiemy, że ludzie, którzy 
śpią płytko, muszą więcej czasu poświęcić 
na sen, aby uzyskać ten sam stopień świe
żości. Pogłębmy więc sen, a będziemy mo
gli krócej spać, bez najmniejszego uszczerb 
ku dla zdrowia. 

Jak tego dokonać? 
Obserwując człowieka śpiącego może

my 
wyróżnić kilka faz snu. 

Najpierw człowiek zasypia i wówczas sen 
fest bardzo płytki. Budzi się za lada szme
rem. Potem sen pogłębia się coraz bardziej 
i po pewnym czasie osiąga swój szczyt. 

raty. 
Moment ten zjawia się zwykle po pół 

godzinie snu, nie trwa jednak długo, zazwy 
czaj 2—3 godziny. W czasie głębokiego 
snu człowiek śpi 

dosłownie jak zabity. 
Po trzech godzinach sen staje się coraz 
bardziej powierzchowny i wreszcie czło
wiek się budzi sam. 

Otóż w związku z tym fizjologicznym 
przebiegiem snu, radzi pewien lekarz, aby 
korzystać tylko z pierwszej jego fazy tj. 
snu najgłębszego, po pierwszych zaś 3 go
dzinach człowiek powinien się budzić. Re
sztę snu powinien uzupełnić po południu. 
Sen popołudniowy powinien trwać również 
trzy godziny i w *en sposób zamiast 8 go 
dżin, spalibyśmy tylko 6. 

Przeprowadzone przez owego lekarza 
doświadczenia na sobie i Innych osobach 
przekonały go, że 6-godzinny głęboki sen 
w 2 ratach jest równie wartościowy, jak 
b'-godzinny sen, jednorazowy. Podobno lu 
dzle zdrowi łatwo przyzwyczajają się do 
tej zmiany. 

karlich ciałach mieli nasadzone strasz
ne lwie głowy. Jeden z nich trzymał w 
ręce metalową masę, rzucającą białe re
fleksy. Przeszli obok namiotu i zniknęli 
jak duchy. 

Wools Sampson spostrzegł przeraże
nie swoich ludzi i nie miał odwagi za
trzymać tubylców- Owej nocy nie spał-
Nazajutrz zjawili się przewodnicy i o-
świadczyli Śampsonowi: 

— Ludzie, żyjący w tym kraju 
są nieboszczykami-

Nic pójdziemy dalej. 
— To nie są duchy, lecz trędowaci— 

odparł Anglik. 
Ale przewodnicy nie dali się przeko

nać i ekspedycja ruszyła w drogę po
wrotną. Wools Sampson był prawdopo 
dobnie blisko legendarnych pokładów 
srebra w Chicoa. 

Od tego czasu upłynęło 25 lat i śladu 
tych pokładów już nie znaleziono. 

W roku 1875 pewien jasnoskóry ka
rzeł zaprowadził angielskiego podróżni
ka Johna Wilsa przez góry Neup na pół 
noc, do wielkich wodospadów Aughrabi 
na rzece Oranje. Obaj podróżnicy wę
drowali jak w fantastycznej powieści, 
wzdłuż podziemnej rzeki. Naturalny tu
nel, który przecinał górę 

wypełniony był nietoperzami. 
Gdy podróżnicy wyszli na drugim koń
cu z tunelu, znaleźli się u stóp wielkie
go wodospadu i zobaczyli głęboko pod 
sobą opuszczoną dolinę. Dolina była zu 
pełnie martwa, bez jednej trawki i oto
czona zawrotnemi górami. 

W dolinie tej znaleźli wbród diamen
ty, ogromne kamienie 

wielkości gołębiego jaja, 
Przez przesmyk górski który znał ka
rzeł wydostali się z pieklą. Nagle z poza 
skał wyskoczył wspaniały lampart, któ 
ry chwycił karła i rzucił go na ziemię. 
Anglik zmierzył z karabinu i strzelił- Za 
późno, karzeł leżał już umierający. 

Anglik dostał się znów w okolice 
cywilizowane i otrzymał za przyniesio
ne z sobą diamenty 30,000 funt- szterlin 
gów. Ale tajemnice zachował dla siebie 
i nie wrócił nigdy do strasznego miej
sca, w którem znalazł diamenty. Potem 
inni usiłowali odnaleźć tajemniczą doli
nę. Szkielet jednego z nich znaleziono 
w dziewiczym lesie. Obok trupa leżał no 
tes, w którym niefortunny poszukiwacz 
wypisał ilość znalezionych diamentów. 
Zabili go tubylcy, ażeby mu odebrać ka 
mienie. 

Jeszcze dzisiaj wyrzuca rzeka Oranje 
mnóstwo diamentów. 

GODZINA ODPOCZYNKU 
po spożyciu obfitego obiadu. 

Liczne doświadczenia lekarzy dowiodły, 
iż znaczny wysiłek fizyczny ujemnie wpły
wa na proces trawienia w żołądku. 

Podczas gdy wchodzimy na górę, idzie 
my szybko, biegniemy, lub dźwigamy jakiś 
ciężar, żołądek przestaje trawić zupełnie, 
wydzielanie soków żołądkowych ustaje. 
Jednem słowem żołądek 

przestaje pracować. 
Po skończonej pracy fizycznej żołądek 

zaczyna znów odbywać swą pracę trawlen 
ną. Zaczyna się to po jakichś 30 — 60 mi 
nutach po dokonanym wysiłku fizycznym. 
Jednakże, jak wykazały doświadczenia le
karzy, dokonane na zwierzętach, praca fi
zyczna zaraz po jedzeniu zmniejsza zracz 

nie wydzielanie soków żołądkowych. 
Tracą więc fizyczna rozpoczęta tuż za 

raz po spożyciu posiłku, wpływa 
bardzo ujemnie na trawienie. 

Spożyty pokarm nie zostanie należycie 
przetrawiony w żołądku, będzie się nagro
madza! w Jelitach, prowadząc do pow
szechnie znanych wszystkim zaburzeń żo
łądkowych, niestrawności i tp# chorób. Spo 
życie obfitego obiadu wymaga godzinnego 
odpoczynku zanim przystąpić mamy do 
pracy fizycznej. Słusznie Anglicy spożywa 
ją obiad wieczorem. Pozwala to zaraz po 
obiedzie dłuższy czas wypocząć, nie forsu 
iąc przez to żołądka i pozwalając na nor
malne trawienie pokarmu. 

Pochodzą one prawdopodobnie z o-
wej tajemniczej doliny, posiadającej kra 
tery, wyrzucające diamenty. 

Przy końcu ubiegłego stulecia żył w 
południowej Afryce wódz Zulusów Lo-
bcngula, król Matabclów. Zamieszkiwał 
on osiedle Bulawayo, które jest dzisiaj 
nowoczesnem angielskicm miastem kolo 
njalnem. Lobcngula był wówczas potęż 
nym księciem. Utrzymywał dobre sto
sunki z Anglikami. W swojem osiedlu 
miał złoto, kość słoniową i diamenty-

Były to daniny jego poddanych i po 
chodziły z kopalń w Transvaalu- Kiedy 
książę spostrzegł, że władza jego upada 
zapytał wyroczni o radę, co ma czy
nić-

Wyrocznia nakazała mu IJL ' . I . : 

ukryć skarby. 
Było to w roku 1893. Lobengula ka

zał załadować wszystko na wóz, który 
posiadał małe stalowe skrzynie, zakupio 
ne w Kimberley. Ze swoimi naczelnika
mi, 15 służącymi i czarnym swoim se
kretarzem ruszył Lobengula w drogę. 
Uciekł w góry, niewiadomo dokąd, pra 
wdopodobnie w dolinę Saby. 

W pewnem nieznanem miejscu kazał 
wykopać jamę, 

gdzie umieścił, swoje stalowe skrzynie. 
Potem kazał wszystko zasypać ziemią. 

Następnej nocy czterej jego naczel
nicy wymordowali służących, towarzy
szących królowi. Pozostało tylko 6 o-
sób, które znaiy tajemnicę miejsca zjko 
panią skarbu. Lobengula zmarł wkrótce 
potem. Trzej jego naczelnicy nie żyją 
również. Czwarty liczy 90 lat i jest cho 
ry umysłowo. 

Sekretarz Lobenguli nie chce wskazać 
miejsca, w którem 

zakopane są skarby-
W ten sposób skarb ostatniego króla 

Matabelów znajduje się dotychczas u-
kryty w górach południowej Afryki-
Obliczają go na 1 miljonów funtów szter 
lingów* 

Z TEATRÓW STOŁECZNYCH. 

Teatr Letni wystawił sztukę autora so
wieckiego Katajewa pt. "Kwiecista dro
ga". Premjerowc przedstawienie tej 
sztuki połączone było z jubileuszem 40-
lecia pracy scenicznej Michaliny Łaskiej 
niegdyś ulubienicy publiczności war
szawskiej. Na zdjęciu— Jubilatka Micha 
lina Laska i Marjusz Maszyński w jed

nej ze scen sztuki Katajewa. 

twa. Jedne ptaki są dostarczone dla o-
trzyniania pomocy, schwytane, lub RM 
lezione, inne przynieśli ich właściciele 
i pozostawili na kuracji. 

Oczywiście jest i sala operacyjna, 
jedyna w swoim rodzaju. Przed doko
naniem zabiegu chirurgicznego — pta
ki są usypiane zapomocą środków znie
czulających. 

Biedny, żółciutki kanarek, który do 
znał złamania łapki wskutek wypadku 
(wiatr zatrzasnął gwałtownie drzwicz
ki klatki) — został zoperowany przez 
panią Shear 

z zupełnem powodzeniem. 
Pod narkozą dokonano nastawienia łap 
ki i włożono ją do rurki z wodą. Po 
upływie dwóch tygodni ptr6zek był ws 
leczony. 

Inny pacjent — kanarek, imienien 
Pedro miał fatalny wypadek rozłupa
nia dzióbka. Pani Shear zaaplikowana 
mu sklejający plaster i przez cały czas 
kuracji karmiła Pcdra, używając kro
plomierza. k ł órym wlewała mu poży
wienie do otwartego dziobka. 

Bardzo duża ilość pacjentów w pta
sim szpitalu w Houston choruje na... 
niestrawność. Pochodzi to s fąd żo prze 
ważnie właściciele ptaszków albo je 
przekarmiają, alb cż dają im zbyt mała 
pożywienia-

Częsta iest 'akże przyczyna i 
nieodpowiednia żywność. 

'lYk właśnie t y ło z rzadkim okazem 
kanarka czamo-żółtego. Ptasi pacjent 
postradał wskutek tego wszystkie piór 
ka i ku rozpaczy właścicieli wvelfd;il 
w tym łysym stanie zupełnie niecfcK-
townie. W szpitalu zaaplikowano mu 
zastrzyki ze specjalnego serum, a po
nadto przepisano specjalna, bard/n 
os'ra. dietę. 

Spora ilość ptasich chorych lcc/oiri 
jest na gruczoły. Pani Shear odkfyffl 
specjalny syrop, kfóry leczy te dole ':-
wości, a ponadto nr /w/rnca ptakom 

czystośo" głosu. 
Ciekawa iest pos'ać T*MT\ M ' 

ptaków. Jest to bardzo miła pnni o do
brym wyrazie OCZU. Jak to sie stało. *e 
zaczęła leczyć? Zaczc ło sie od tor * *'* 
kiedyś zobaczyła mnie kurczątko. k'ó-
rc połknęło szpilkę i. strażnic sio mę
czyło. Niewiele s;e nanrv*1NŁRIO dokom 
ła operrcii przecięcia mrdziołkn. a na 
stennie wyleczyła kurcze. 

Pani Marjore Slioar Iest słrtwna w 
cr»łvch Stanach Ziednoczonych. Urato
wała inż tysiące ptaków — czv ł o kur 
cz?ków przelochnnvch prz** »W**. czy 
nrzekarmionvch pieszczochów - knnar-
Iców. czy też ślicznych, poranionych ja
skółek. . ... , 

A nawet h k chłodni mateH*H«c1. 
i fk Amerykanie, cenią to lei rn^ler-
dzie 1 niosienie pomocy tak pięknym 

PODSŁUCHANE 
MIŁY GOŚĆ 

— Jedzenie było znakomite. Kucharka 
twoja pokazała co 

— Ty także. 
umie, 

W SZKOLE. 
— Który naród starożytny Dyl najszczę* 

śliwszy? 
— Rzymianie. 
— Dobrze, ale dlaczego? 
— Bo nie potrzebowali uczyć się łaci* 

ny. 
DZIWNY KOLOR. 

— Dlaczego swoją nową suknię nazy
wasz cytrynową, kiedy jest wybitnie czer* 
wona? 

— Bo pieniądze na nią, dosłownie wy* 
cisnęłam z ciebie jak z cytryny. 

DOWIEDZIAŁ SIĘ. 
Pan X. znany automobilista wybrał się 

na przejażdżkę z żoną. Po drodze żona 
skłoniła go do zatrzymania się przed hote
lem ,,Metropol". Tu wysiadła z auta 1 we
szła zamówić pokój, a on odwiózł auto do 
garażu, poczem skierował się również do 
hotelu. 

Portjer „Metropolu" widząc gościa 
wchodzącego w zakurzonym i poplamio
nym stroju szofersklm woła: 

— Panie kierowco, a pan poco tu wcho 
dzi? 

Pan X będący w dobrym humorze, bie 
rze portjera pod ramię i mówi: 

— Niech pan nikomu nic nie mówi, ale 
ta dama zaprosiła mnie do siebie.... 

Na to portjer: 
— To dziwne, bo ona jest naszym sta

łym gościem, ale jak dotychczas zawsze 
była w towarzystwie innego frajera-
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